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NIEDZIELA PO WNIEBOWSTĄPIENIU

Czytanie z I Listu św. Piotra Apostola (4,7—11)

N ajm ilsi: Bądźcie roztropni i czuwajcie w  m odlitw ach. A 
nade wszystko m iejcie trw ałą  miłość jedn i ku  drugim, bo m i­
łość osłania m nóstw o grzechów. Bądźcie gościnni jedni dla 
drugich bez szem rania. Jako  każdy z w as otrzym ał łaskę, tak 
niech usługuje jeden drugiem u, na w zór dobrych szafarzy roz­
licznej łaski Bożej. K to przem awia, niech wygłasza słowa Boże, 
kto posługuje niech czyni to z przekonania, którego udziela 
Bóg, aby we w szystkich Bóg był wielbiony przez Jezusa C hrys­
tusa Pana naszego.

Ewangelia wg św. Jana (15,26—27; 16, 1—4)

Onego czasu: Rzekł Jezus uczniom swoim: Gdy przyjdzie 
Pocieszyciel, którego ja  w am  poślę od Ojca Ducha prawdy, 
k tóry  od Ojca pochodzi, on  o m nie św iadectwo daw ać będzie 
i wy św iadectw o dawać będziecie, bo ze m ną od początku 
jesteście. To w am  powiedziałem , abyście się nie zrażali. Wy­
łączą was z synagog, a zbliża się godzina, że każdy, kto was 
zabijać będzie, uczyni to m niem ając, że Bogu wyświadcza 
przysługę. A to w am  uczynią, bo nie znają Ojca ani mnie. Ale 
to  w am  powiedziałem , abyście, gdy nadejdzie ich godzina, 
w spom nieli na to, żem ja  w am  po-wiedział.

W szkole Ducha Prawdy
Duch Święty nazw any DuchemVPrawdy zaświadcza, że Jezus jest 

Zbawicielem  św iata. Tenże sam  Duch Praw dy, n ieustannie przebyw a­
jący w Kościele, daje  św iadectw o o prawdziwości nauki Jezusa. 
Duch P raw dy przyszedł i naucza nas jak  w ierzyć i jak  żyć, aby być 
św iadkiem  Jezusa.

Ja k  wierzyć i jak  żyć, aby nasza w iara  i postępow anie były zgodne 
z św iadectw em  D ucha P raw dy? Rzadko i tylko w  w yjątkowych sy­
tuacjach odpow iadam y sobie n a  to pytanie. I to jest rzeczą n a tu ra l­
ną, bo jak  podróżnik nie może bezustannie w patryw ać się w  kom ­
pas, tak  człowiek zm ierzający do celu wyznaczonego przez Boga nie 
może bez przerw y pytać, jak  wierzyć i jak  żyć, co jest zresztą n ie­
możliwe ze względu na k iera t różnorodnych obowiązków. Niedobrze 
jednak  jest jeśli n igdy albo zbyt rzadko staw iam y py tan ia decy­
dujące przecież o sensie całego naszego życia.

A więc pytajm y, pytajm y siebie samego, jak  wierzyć i jak  żyć, aby 
być wiarygodnym  św iadkiem  Jezusa? Prow okując pytanie nie za­
m ierzam  na nie odpowiedzieć z tej prostej przyczyny, że jest to n ie­
możliwe w  k ró tk im  niedzielnym  rozważaniu. K ilkom a luźnie pow ią­
zanymi refleksjam i chcę jedynie dać im puls do osobistych prze­
myśleń.

Jestem  proboszczem w m ałej wiosce niedaleko Śląska i Zagłębia. 
K u chw ale swoich parafian  stw ierdzam , że zrobili w iele dla Koś­
cioła Polskokatolickiego i dla swojej parafii. Założyli parafię  Kościo­

ła  Polskokatolickiego, gdyż szukali praw dy, spraw iedliw ości i miłości. 
Szukali w życiowej praktyce zgodności z głoszoną Ewangelią, a nie 
tylko teoretycznych rostrząsań  zawiłych pojęć. W tej w alce o praw dę 
i spraw iedliw ość w iele wycierpieli. M inęły lata, a czas zabliźnił rany. 
O bserw ując życie religijne swoich parafian , widzą u niektórych w e­
w nętrzną ospałość. Zadowoleni z tego że zbudowali kościół, za­
pomnieli w jakim  celu go zbudowali. Kościół to  nie jest dom pogrze­
bowy lub pałac ślubów w  zależności od okoliczności. Kościół to dom 
zborny Ludu Bożego, dom modlitwy, szkoła w iary  i rozwoju życia 
religijnego dzięki Bożej łasce. Tak, bo życie relig ijne musi się n ie ­
ustannie rozwijać. M usimy staw ać się św iadkam i Jezusa, a do tego 
potrzebna jest odpowiedź, jak  wierzyć i jak  żyć? Jak  w ierzyć? Skąd 
m ają wiedzieć ci, k tórzy nie słuchają Słowa Bożego w  czasie n ie ­
dzielnej Mszy św., bo w  niej nie uczestniczą. „W iara ze słuchania...” 
i n ie m a innej możliwości ożywienia, rozpalenia i pogłębienia swojej 
w iary. Jak  żyć, aby być św iadkiem  Jezusa? Słowo Boże poucza jak  
żyć. Dom rodzinny wychow uje do  życia chrześcijańskiego. Środowis­
ko pom aga w dobrym  lub złym postępowaniu. Jeśli nie słucha się 
Siowa Bożego, nie może ono mieć wpływ u na życie. Pozostaje wpływ 
domu rodzinnego i środowiska, które jakże często k ieru je się zasa­
dam i m oralnym i niezgodnymi z nauką Jezusa. W ierni parafian ie czy­
tający te  słowa, chw ycą się prawdopodobnie za głowę i pomyślą, co 
też nasz proboszcz o nas pisze. Uspokójcie się, bo ospali i gnuśni są 
w  każdej parafii, co oczywiście nie może być powodem sam ozado­
wolenia. Ponadto pam iętać należy, że od słuchania Słowa Bożego do 
daw ania św iadectw a o Jezusie jest jeszcze daleka droga.

Ja k  w ierzyć i ja k  żyć, aby  być św iadkiem  Jezusa? Na to pytanie 
praw idłow ą odpowiedź daje nam  nasz Nauczyciel — Duch Praw dy, 
On przez Słowo Boże chce nas nauczyć wszelkiej praw dy. Duch Św ię­
ty  jest nauczycielem  praw dy, a m y jesteśm y Jego uczniami. Słowa 
nauczyciel i uczniowie kojarzą nam  się ze szkołą. Szkołą, w  której 
Duch Święty naucza jest Kościół. Jako  Lud Boży słucham y Słowa 
Bożego i uczymy się jego mądrości. Duch Święty spraw ił, że apostoło­
w ie stali się mężnymi św iadkam i potw ierdzającym i praw dę nauki i 
życia Jezusa. Spełniły się słowa Zbaw iciela: „W yłączać w as będą z 
synagog, więcej, nadchodzi godzina, gdy każdy, k to  w as zabije, bę­
dzie mniem ał, że spełn ia służbę Bożą”. Apostołowie i inni uczniowie 
Pańscy mężnie świadczyli o praw dzie swojej w iary  oddając za n ią  
swoje życie. Za w yjątk iem  św. Ja n a  wszyscy apostołowie um arli 
śm iercią męczeńską. Od m ęczeństwa św. Szczepana, aż do naszych 
czasów tysiące wyznawców Jezusa oddało sw oje życie jako św ia­
dectwo prawdzie. Byli do tego zdolni, bo Duch św. był nie tylko ich 
Nauczycielem, ale i Mocą. Nauczeni przez Niego i wsparci Jego mocą 
świadczyli, t e  Jezus jest zbawicielem świata. Zrezygnowali z bogactwa 
i zaszczytów tego św iata, by dać św iadectw o prawdzie.

Pow staje jedna zasadnicza wątpliwość, k tóra może zniechęcić w 
szukaniu praw idłow ej odpowiedzi na pytanie: jak  wierzyć i jak 
żyć, aby być św iadkiem  Jezusa. W ątpliwość pow staje n a  skutek  roz­
bicia Kościoła Chrystusowego. Komu w ierzyć? Każdy Kościół uw aża 
się za praw dziw y Kościół Jezusa, a  przecież różnią się one w w y­
jaśnianiu  szczegółów Jego nauki. Ja k ą  rolę w tej „wieży B abel” speł­
n ia Duch Święty? Odpowiem zdecydowanie i jednoznacznie: Duch 
Święty jest P raw dą i nauczycielem  wszelkiej praw dy. W ina leży po 
stronie uczniów, którzy nie rozum ieją albo n ie chcą rozumieć swo­
jego Nauczyciela. Zauw ażm y jednak, że w  zasadniczych spraw ach 
wszyscy chrześcijanie stanow ią jedno, a znakiem czasu jest ruch 
ekum eniczny, który kierow any przez Ducha P raw dy dąży do zjedno­
czenia w w ierze i miłości wszystkich uczniów Jezusa.

M usimy się ciągle uczyć w szkole Ducha Świętego, przechodzić do 
co raz wyższej klasy. Nasza dobra wola, pragnienie w chłaniania 
prawdy, jest w arunkiem  zrealizow ania Bożego planu zbaw ienia św ia­
ta. Duch Święty obiecany przez Jezusa jest obecny w  Kościele i da­
je św iadectw o o Jezusie. Bądźmy Jego dobrymi uczniami.

K Ks. KAZIMIERZ FONFARA

Szkolą,
W k t ó r e j
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Biblijny 
opis 

stworzenia
„Na początku stw orzył Bóg niebo i ziemię. Z iem ia zaś była bezła­

dem  i pustkow iem : ciemność nad powierzchnią bezmiaru wód, a 
tchnienie Boga unosiło się nad tym i w odam i" (Rdz 1, 1—2).

Tymi słow am i zaczyna się Pism o św. Jednocześnie tak rozpoczyna 
się biblijny  opis stw orzenia św iata i człowieka. P ierw sza księga Biblii 
należąca do Pięcioksięgu Mojżesza nazyw a się Księgą Rodzaju; z 
greckiego „Genesis”, co znaczy ,rodowód, początek, źródło”. A więc 
księga o początkach św iata i pochodzeniu człowieka.

Opis stw orzenia św iata nazyw a się czasem kosmogonią biblijną. 
W yraz „kosmogonia” jest pochodzenia greckiego, wywodzi się od 
„kosmos”, tzn. św iat, 1 „gignom aj”, tzns^staję się, pow staję; stąd 
kosmogonia znaczy pow stanie i rozwój świata.

Opis stw orzenia św iata zamieszczony w Księdze Rodzaju podzie­
lony jest jakby  na strofy, mówiące o kolejnych sześciu dniach stw o­
rzenia. Oto fragm ent tego opisu: „w tedy to rzekł Bóg: Niech się s ta ­
n ie światłość. I sta ła  się światłość. Bog widząc, że światłość jest 
dobra, oddzielił ją  od ciemności. I nazw ał Bóg światłość dniem, a 
ciemność nazw ał nocą. I tak  nastał wieczór i poranek — dzień p ierw ­
szy” (Rdz 1, 1—5). W podobnie skom ponowanych sześciu strofach m ó­
wi Księga Rodzaju o sześciu dniach stw orzenia, w ym ieniając w  tych 
sześciu wszystkie rodzaje rzeczy.

W pierwszych trzech strofach mówi się więc o „nieruchom ych” e le­
m entach św iata, m ianowicie o  światłości, wodzie tworzącej sklepienie 
niebieskie i ziemi z pokryw ającą ich roślinnością. Następnie trzy 
strofy w ym ieniają te  w szystkie rzeczy, k tóre się poruszają: na skle­
pieniu niebieskim  — słońce, księżyc i gwiazdy, w  wodzie i pow ietrzu 
pod sklepieniem  niebieskim  — ryby i ptaki, w reszcie na ziemi — 
zw ierzęta i człowieka. W ten  sposób w yraża Księga Rodzaju przeko­
nanie, że wszystko, co człowieka otacza i on sam, jest stw orzone 
przez Boga.

Podział na sześć strof, z których każda mówi o jednym  „dniu” 
stw orzenia, jest najw yraźniej zam ierzony: „i odpoczął (Bóg) w dzień 
siódm y od wszelkiego dzieła, które spraw ił. I błogosławił dniowi siód­
memu, i uśw ięcił go...” (Rdz 2,2n.). Podział opisu stw orzenia św iata 
n a  sześć dni m iał pouczać Izraelitów , że nakaz św iętow ania co siód­
my dzień m a charak ter religijny.

A oto jak  Biblia opisuje stw orzenie człowieka: „A wreszcie rzekł 
Bóg: Uczyńmy człowieka na Nasz obraz, podobnego Nam. Niech p a­
nu je (...) Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży 
go stw orzył: stworzył mężczyznę i n iew iastę” (Rdz 1, 26-31).

Przed rozpoczęciem tego dzieła Bóg jak  gdyby naradza się sam  ze 
sobą: „Uczyńmy człowieka”. Człowiek jest ukoronowaniem , celem 
stw orzenia. Bóg kształtu je go na swój obraz. Jako stw orzeni jesteśmy 
w praw dzie nieprzekraczalnie oddzieleni od Stwórcy, zostaliśmy jed ­
nak upodobnieni do Boga w  naszym  bycie i w  naszym  działaniu. 
Bóg jest Panem , panow anie należy do Niego. Człowiek jednak  w 
określonym  zakresie może mieć udział w tym  panow aniu: „Niech p a­
nuje nad rybam i morskimi, nad  ptactw em  pow ietrznym , nad bydłem, 
nad całą ziemią i nad  wszelkim  zw ierzątkiem  naziem nym !” Jako 
ukoronowanie stw orzenia stoi człowiek ponad wszelkim i innym i tw o­
ram i. Sam jednakże został poddany panow aniu Boga. Taki jest po­
rządek św iata przedstaw iony w  opisie stworzenia.

Bóg polecił ludziom: „Bądźcie płodni i rozm nażajcie się, abyście 
zaludnili ziemię i uczynili ją  sobie poddaną”. Panujcie nad rybami, 
ptakam i, nad wszystkim i isto tam i żywymi! „Oto w am  daję” wszystkie 
rośliny i drzewa, pow inny one służyć w am  za pokarm . Naszym za­
daniem  jest kontynuow anie dzieła Bożego, śledzenie porządku przy­
rody i uczynienie go uległym nam  w  technice i gospodarce. Taki oto 
jest człowiek: powołany do panow ania w posłuszeństwie Bogu. „A 
Bóg widział, że wszystko, co uczynił, było bardzo dobre” (Rdz 1, 31).

Czy dziś patrząc na świat, ludzi, w ojny możemy też tak  powiedzieć.
— „Bóg w idział (...), że było bardzo dobre”.

Księga Rodzaju zaw iera dwa opisy stw orzenia św iata. Poza tym, 
który dopiero omówiliśm y czytam y zaraz d a le j: „Oto są dzieje po­
czątków po stw orzeniu nieba i ziemi. Gdy Jahw e Bóg stw orzył zie­
m ię i niebo, to n ie  było jeszcze żadnego krzew u polnego n a  ziemi 
ani żadna traw a polna nie wzeszła...” (Rdz 2, 4—5). To drugie opo­
w iadanie jest m niej wyszukane w języku i obrazowaniu, po czym 
m ożna poznać że jest starsze niż pierwsze. Szczególnie w yraźnie w i­
dać to  w  opisach stw orzenia człowieka.

„W tedy to Jahw e Bóg ulepił człowieka z prochu ziemi i tchnął 
w jego nozdrza tchnienie życia, w skutek czego sta ł się człowiek isto ­
tą  żyjącą” (Rdz 2,7). „Po czym Jahw e Bóg z żebra, które w yjął z 
mężczyzny, zbudow ał niew iastę a gdy ją  przyprow adził do mężczyz­
ny, mężczyzna powiedział: ta  dopiero jest kością z moich kości i cia­
łem z mego ciała... Dlatego to mężczyzna opuszcza ojca swego i m a­
tkę sw oją i łączy się ze sw ą żoną tak  ściśle, że s ta ją  się jednym  
ciałem ” (Rdz 2, 22—24).

Sposób, w  jak i Bóg stw arzał człowieka, ukazuje, czym jest czło­
w iek co do swej istoty. Bóg kształtu je go z gliny i tchnie w jego 
nozdrza tchnienie życia. W ym ienia się dw a elem enty tworzące czło­
w ieka: składnik ziemski, należący do  św iata m aterialnego oraz skład­
n ik  wyższego rzędu — ducha, pochodzącego od Boga.

Człowiek jest tw orem  Boga to  znaczy Bogu zawdzięcza byt i życie. 
Ono zaś jest czymś w najwyższym  stopniu kruchym  i niepewnym . 
Pod tym  względem człowiek dzielił los ze zw ierzętam i. Jednakże w  
przeciw ieństw ie do zw ierząt jego godność w ypływ a z tego, że czło­
w iek owo tchnienie życia o trzym ał od Boga.

P rzy stw orzeniu kobiety raz jeszcze sta je  się jasne, że między czło­
w iekiem  a zwierzęciem jest isto tna różnica. W szystkie zw ierzęta prze­
chodzą obok Adama, on zaś nadaje im  im iona. Potrafi to uczynić 
jedynie dlatego, że poznaje ich istotę, im ię bowiem to nie tylko sło­
wo ono m a w yrazić coś z samego przedm iotu. Adam nie znajduje 
wśród zw ierząt towarzyszki, k tóra byłaby odpow iednia dla niego. 
Wówczas to, „... Bóg z żebra które w yjął z mężczyzny zbudow ał n ie­
w iastę. A gdy ją  przyprow adził do mężczyzny, (...) (Rdz 2,21—22).

Zam ierzeniem  tej ta k  dziwnie brzm iącej dziś dla nas h istorii jest 
w yjaśnienie jednego,- mężczyzna i kobieta są oboje tacy sam i co do 
swej istoty — są w pełni i całkowicie ludźmi.

Tak oto wyrażone jest religijne pouczenie o pochodzeniu św iata 
i człowieka. Przedstaw ione jest przejrzyście i barw nie za pomocą 
takiego obrazu św iata, jakim  dysponowali ludzie starożytni. W praw ­
dzie ten obraz św iata różni się od naszego, ale jest to  znak, że Księga 
Rodzaju pow stała n ie  dzisiaj, lecz w starożytności. Jednak  celem 
au tora biblijnego n ie jest ów obraz, lecz przekazanie ponadczaso­
wych treści religijnych o Bogu Stwórcy.

MAREK AMBROŻY

Gdy patrzymy na świat, gdy go poznajemy, wówczas myśli nasze 
zwracają się do Boga-Stwórcy, który nas kocha... Słowami Psalmu 
103 możemy dziękować Bogu za dzieło stworzenia:

„Błogosław duszo moja, Pana!
0  Boże m,ój Panie, jesteś bardzo wielki!
Odziany we wspaniałość i majestat, 
światłem okryty jak płaszczem...
Umocniłeś ziemię w jej podstawach;
na wieki wieków się nie zachwieje.
Jak szatą okryłeś ją Wielką Otchłanią, 
stanęły wody ponad górami...
Ty zdroje kierujesz do strumieni, 
co pośród gór się sączą...
Nad nimi mieszka ptactwo powietrzne, 
spomiędzy gałęzi głos swój wydaje.
Z Twoich komnat nawadniasz góry, 
aby owocem Twych dzieł nasycić ziemię.
Każesz rosnąć trawie dla bydła
1 roślinom, by człowiekowi służyły, 
aby z rołi dobywał chłeba...
Jak liczne są dzieła Twoje, Panie!
Ty wszystko mądrze uczyniłeś: 
ziemia jest pełna Twych stworzeń...
Błogosław duszo moja, Panu!
Alleluja!”

(Ps 103, 1—2, 5— 6, 10. 12— 14. 24.35)
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TEOLOGIA  
WNIEBOWSTĄPIENIA

Do napisania tego a rtyku łu  skłoniło m nie pewne zdarzenie. Otóż 
po zakończeniu w ykładu dla studentów  teologii jeden z księży pro­
fesorów poskarżył się, że niektórzy studenci nie po trafią w  kilku 
zdaniach powiedzieć, co działo się z Jezusem  Chrystusem  po Jego 
Zm artw ychw staniu. Odpowiedziałem, że ak u ra t ci studenci nie m ieli 
jeszcze ze m ną trak ta tu  o Jezusie Chrystusie (Chrystologii), stąd  ich 
niewiedza w tym  przedmiocie jest częściowo w ytłum aczalna, choć już 
z nauki katechizm u mogliby coś niecoś na ten  tem at wiedzieć. P rzy­
puszczam, że nie tylko ci początkujący studenci teologii m ają  tak  
skąpą wiedzę w przedm iocie w ydarzeń związanych z Jezusem  C hry­
stusem  po Jego zm artw ychw staniu, a zwłaszcza z w ydarzeniem  W nie­
bow stąpienia, które chciałbym  niżej naszkicować.

Sam em u W ydarzeniu W niebow stąpienia Nowy T estam ent poświęca 
zaskakująco m ało m iejsca. K ilka w ierszy poświęca m u św. Łukasz 
w swojej Ewangelii i kilka w ierszy znajdziem y w pierwszych zda­
niach Dziejów Apostolskich. Jest to o  tyle zaskakujące, gdyż W y­
darzenie W niebow stąpienia jest niezm iernie ważne z punk tu  w idze­
n ia teologicznego. P rzede w szystkim  jest to końcowy, ostatni ak t 
ziemskiej działalności Jezusa Chrystusa. Dalej — jest to  również akt 
rozpoczynający Jego Królestwo. W reszcie jest to  m om ent rozpoczy­
nania się czasu Kościoła.

W porów naniu do liturgicznych św iąt i liturgicznej opraw y W y­
darzeń związanych z narodzeniem  Jezusa Chrystusa, do św iąt zw ią­
zanych bezpośrednio z narodzeniem  Jezusa Chrystusa, do św iąt zw ią­
zanych bezpośrednio z Tajem nicą Odkupienia (Wielki Tydzień, W iel­
kanoc), święto W niebow stąpienia jest jak  gdyby ty lko lekko zasygna­
lizowane. A zdaniem  niektórych teologów jest to  i powinno być n a j­
większe ze wszystkich św iąt chrześcijańskich, gdy tym czasem  jest 
świętem , którego znaczenie jest najm niej zrozumiałe. T rzeba więc 
w łaściw ie pojąć sens W niebow stąpienia, m iejsce tego W ydarzenia w 
całym Bożym planie zbawczym, a do tego nie w ystarczy tylko op ar­
cie się na dwóch krótkich w zm iankach w spom nianych przeze m nie 
wyżej (Łk 24,50—53; Dz 1,9—11). Należy jeszcze uchwycić te  w szyst­
kie skutki jak ie  w ynikają z całości św iadectw a Dziejów Apostol­
skich.

Obchodząc św ięto W niebow stąpienia czcimy pam ięć w stąpienia 
Jezusa Chrystusa do nieba, do Jego K rólestw a. W niebow stąpienie jest 
dniem  królew skiej koronacji Jezusa, jest w yniesieniem  Go do chw a­
ły, jest przypieczętow aniem  całego dzieła zbawienia, jest też dniem 
Bożej odpowiedzi na dobrowolne poniżenie się Jednorodzonego Syna. 
W niebow stąpienie jest dniem  proklam acji zwycięstwa Jezusa Chry­
stusa nad szatanem , księciem ciemności i ojcem  zła.

Jed n ak  w  sam ym  fakcie W niebow stąpienia tkw i coś więcej. Tego 
dnia Syn "wraca do Ojca. Nie w raca sam. W raca jako Bóg, który1 
stał się człowiekiem. A przecież w Jezusie Chrystusie zaw iera się 
cała ludzkość, k tórą odkupił, którą przeznaczył na Bożą chwałę. D la­
tego W niebow stąpienie jest dla całego Kościoła Powszechnego, dla 
wszystkich chrześcijan najchw alebniejszą obietnicą. W yniesienie J e ­
zusa Chrystusa oznacza i w yniesienie sam ego Kościoła do chwały 
i Królestw a. I Kościół m a już udział w tym  Królestwie.

Gdy Jezus chodził po ziemi palestyńskiej, gdy nauczał i działał, 
apostołow ie najczęściej nazywali go M istrzem. W dniu W niebow stą­

pienia zaszło coś ważnego. Od m om entu, kiedy ich M istrz został w y­
niesiony do nieba, oni „składają Mu hołd jako Bogu”. O dtąd nie 
jest On ty lko ukochanym  M istrzem. On jest dla nich i dla całego 
Kościoła P A N E M .  Jest Tym, który m a praw o wymagać posłu­
szeństw a i w iary, w ym agać tego, czego żąda i oczekuje od człowieka 
sam Bóg. Od dnia W niebow stąpienia w cześniejsze w yznanie Tom a­
sza apostola zaw arte w  słowach „Pan mój d Bóg m ój’’, stanie się 
w yznaniem  w iary całego Kościoła. W iara w  boskość Jezusa C hrys­
tusa stanie się fundam entem  Kościoła. Poza tą  w iarą  nie m a Kościo- 
ał chrześcijańskiego. I nie jest to  w iara, która w ytw orzyła się w 
Kościele, ale je s t to  w iara , wokół k tórej ukształtow ał się sam Koś­
ciół. Decydującym zaś m om entem  tej w iary  jest uznanie au to ry te tu  
Jezusa Chrystusa na rów ni z autory tetem  sam ego Boga Ojca, jest 
uznanie, że w Nim jest zbawienie, że On jest źródłem  życia w iecz­
nego, że On jest Drogą w iodącą do tego życia, że On jest P raw dą.

W każdym naszym „W ierzę w jednego Boga” m ówim y słowa: 
„W stąpił do Nieba, siedzi po praw icy Ojca...”. Co znaczą słowa „sie­
dzi po praw icy O jca”. Znaczą tyle co być obdarzonym  m ocą Bożą, 
otrzym ać Boże pełnomocnictwo, dzielić tron  Boga, być równym  Bogu. 
Jezus Chrystus ma wszystkie prerogatyw y Boga, a zatem  jest Bo­
giem. I to jest w iarą  apostołów  w  dzień W niebow stąpienia i całego 
Kościoła po wszystkie dni, aż do skończenia św iata.

Jezus Chrystus jako  P an  m a w szelką w ładzę na niebie i na ziemi 
(zob. Mt 28,18). Jego w ładza rozciąga się przede w szystkim  na Koś­
ciół, którego jest On i Zbaw cą i Głową. Kościół też w  pierw szym  
rzędzie jest tą  społecznością, gdzie Boska władza Jezusa jest przy­
ję ta  i w yznawana.

Ale w ładza Jezusa C hrystusa rozciąga się nad całym światem . Z ba­
w ienie bowiem dokonane przez Jezusa C hrystusa na krzyżu dotyczy 
nie tylko ludzi. Zbaw ienie to  ma to ta lny  zasięg kosmiczny. Jezus 
Chrystus odkupił, a jeszcze lepiej będzie, gdy pow iem y — w Jezusie 
Chrystusie został odkupiony cały wszechświat. I dlatego nie można 
ograniczać ewangelii do orędzia indyw idualnego zbaw ienia, do indy ­
w idualnego zm artw ychw stania. Boża ekonom ia zbawcza obejm uje 
cały wszechświat, w szystko co w  nim  d na nim  się znajduje. Stąd 
zrealizow anie się zbaw ienia św iata będzie z jednej strony owym 
dniem  ostatecznym  a z drugiej dniem  narodzin nowego św iata, dniem 
nowego stw orzenia, stw orzenia wypełnionego całą pełnią Boga.

Krótkie, ale jakże brzm ienne w  treści teologiczne orędzie W niebo­
w stąpienia kończy się zapowiedzią pow rotu Jezusa Chrystusa 
(Dz 1, 11). W tedy Jezus Chrystus objaw i się w  chw ale d m ajestacie 
Bożym. W tedy objawi swą najwyższą w ładzę nad tym  św iatem , k tó ­
ry odkupiły  Dzisiaj ta  w ładza jest dla oczu tego św iata zakryta, 
dzisiaj te j w ładzy św iat nie chce uznać. Dzisiaj ta  boska w ładza 
Jezusa jest z pokorą przyjm ow ana, uznaw ana i w yznaw ana w Koś­
ciele i przez Kościół. Ale Jezus Chrystus przyjdzie. To przyjście za­
powiedział. Nie wiem y jedynie czasu w ypełnienia się obietnicy. W ie­
rzymy jednak  obietnicy naszego Zbawcy i Pana. ....  i oczekujem y
Twego przyjścia w  chw ale”.

Na górze, z której Jezus w stąp ił do nieba jest grono apostołów. 
Jezus ich błogosławi, a w  nich i przez nich cały Kościół, cały św iat. 
Potem  odchodzi do Ojca. To rozłączenie nie napełniło  uczniów sm ut­
kiem. Ten dzień był dla nich dniem  radości, dlatego powrócili do 
Jerozolim y „pełni w ielkiej radości”, „stale przebywali w  św iątyni, 
w ielbiąc i błogosławiąc Boga” (Łk 24,25). A ich P an  i Bóg będzie 
zawsze z nimi przez swego Ducha Pocieszyciela, będzie z nim i n ie­
w idzialnie, ale rzeczywiście, przez w szystkie dni życia, by powrócić 
w potędze i chw ale na koniec czasów.

Święto W niebow stąpienia jest też dla całego Kościoła św iętem  
radości. I pełnym  radości ma być styl pracy i działania Kościoła. 
Takim  też m a być i nasz styl życia, pracy i odnoszenia się do ludzi.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

NOWOŚĆ WYDAWNICZA!

Ukazał się trzeci tom dzieła bp. prof. dr. M aksym iliana RODE- 
GO pt FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU MYŚLI SPOŁECZ­
NEJ. Tom. III: Ś r e d n i o w i e c z e  i n o w o ż y t n o ś ć .  Stron 
846. Cena 400 zł.

Nadto są jeszcze do nabycia następujące książki autorstw a 
bp. M aksym iliana RODEGO:

FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU MYŚLI SPOŁECZNEJ.
Tom I: P r a s t a r o ż y t n o ś ć .  Stron 551. Cena 80 zł.

FILOZOFIA DZIEJÓW ROZWOJU MYŚLI SPOŁECZNEJ.
Tom II: S t a r o ż y t n o ś ć .  Stron 515. Cena 80 zł.

ZARYS DZIEJÓW MYŚLI FILOZOFICZNEJ. W ydanie drugie 
popraw ione i uzupełnione. Stron 411. Cena 130 zł (powiel).

IDEOLOGIA SPOŁECZNA NOWEGO TESTAMENTU. Tom III: 
Instytucje społeczne. Złote myśli społeczne. Konkordancja. 
Stron 587. Cena 60 zł. (Tomy I i II Idelogii Społecznej... są 
wyczerpane).

Książki te  nabyć m ożna tylko bezpośrednio w  C hrześcijań­
skiej Akadem ii Teologicznej, 00-246 W arszawa, ul. Miodowa 21, 
albo za zaliczeniem pocztowym.
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Z  potrzeby serca

Wiersze naszych Czytelników

Droga miłości
Którędy mam iść, Panie, 
w tym  dziwnym przygód losie, 
rzucona w świat ogromny, 
w którym się obco czuję?

Odezwij się, mój Panie, 
ja poznam Cię po glosie, 
umiechnij się raz jeszcze  —  

ja tego potrzebuję.

Chcę dociec woli Twojej 
wśród splotu drń ciekawych, 
ubarwionego światłem 
Ciebie z bliska zobaczyć  —

ze stosów spraw wyłonić 
ważniejsze, Boże, sprawy. 
Pracować dla człowieka, 
miłować i przebaczać.

Jak na dłoni dostrzegam 
swe wyższe powołanie  —  

i już nie pytam Ciebie 
którędy? Dobry Boże...

Niech wola Twa, wraz 
z Twoim przykazaniem  
zapali światu i mnie 
światłości zorze.

Kto raz poznał sens prawdy 
i kto w niej zasmakował, 
kto ujrzał swego Boga 
na drodze tego świata,

ten już zrozumiał Zakon... 
będzie więcej miłował,

a miłość wszystko złączy, 
a miłość wszystko zbrata.
W miłości więc jest droga —  

to pierwsze przykazanie, 
zniknie moje „którędy” 
z życiowych, krętych dróg.

Tyś drogą i żywotem, 
do Ciebie biegnę, Panie, 
miłość mnie zaprowadzi, 
gdzie żyje wieczny Bóg.

JASIE3ŃKA JAROSZ

(Rrzeszów)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (739)

O

p

Ozyrys — (egip. Elsiri) — to w  mitologii egipskiej im ię bo­
ga, w pierw  życia, symbolu zm ian dokonujących się w  p rzy­
rodzie; m iał być bratem  ale i mężem I z y d y ,  bogini ro l­
nictw a i urodzaju, ale został zabity przez swego b ra ta  Seta 
(Tyfona), wszelako następnie został wskrzeszony w łaśnie 
przez Izydę i odtąd, czyli potem uw ażany był za boga, w ład­
cę i sędziego zmarłych.

Pabst Jan  H enryk — (ur. 1785, zm. 1838) — to lekarz w ie­
deński, k tóry  zdobył również pow ażną wiedzę filozoficzną 
i teologiczną i napisał m.in. takie dwie książki: Gibt es eine 
Philosophie des C hristenthum s  (1852), czyli Czy istnieje f i ­
lozofia chrześcijaństwa...; Adam  und Christus zur theorie 
der Ehe (1835), czyli Adam  i Chrystus — przyczynek do te ­
orii m ałżeństwa.
P a c e l l i------^Pius XII.
Pacem ln terris — (łac. =  pokój na ziemiach, czyli na Zie­
mi) — to od swoich pierwszych słów zarazem  nazw a ency­
kliki autorstw a — pap. Ja n a  XXIII, ogłoszona 11 kw ietnia 
1963 roku, a m ówiąca o pojęciu i konieczności u trzym ania 
trw ałego pokoju między wszystkim i narodam i i państw am i,
o pokoju wszystkich ludów w prawdzie, sprawiedliwości, 
miłości, wolności, skierow ana zaś nie tylko do rzym skokato- 
lików, czy naw et szerzej — do chrześcijan, albo jeszcze sze­
rzej — do ludzi wierzących, ale w  ogóle do w szystkich lu ­
dzi dobrej woli. Treść tej encykliki została przez ogół ludz­
kości bardzo przychylnie przyjęta, w yw arła też w ielki b ar­
dzo społecznie i politycznie dobry wpływ na ogólną atm osfe­
rę międzynarodową, ogólnoświatową.
Pachman Teodor — (ur. 1801, zm. 1881) — austriacki profe­
sor praw a kanonicznego, autor podstawowego w  swojej spe­
cjalności dzieła pt. Lehrbuch des K irchenrechtes (1863— 
1866: 3 tomy).

W  opracowaniu bpa M. RODEGO

Pachomiusz — (ur. ok. 292, zm. 346 w  Górnym Egipcie) — 
m ając la t ok. 15 (w 307 r.) przyjął chrzest św., następnie po 
k ilku latach służby w  w ojsku rzym skim  od ok. 315 r. roz­
począł w ieść życie pustelnicze w  Tabennis nad Nilem. 
W krótce jednak, znajdując w ielu naśladow ców  swojego ży­
cia pustelniczego, w ypracow ał w łasny sty l życia pustelnicze­
go — inny od życia pustelniczego, jak i dotąd w iedli -s- ana- 
choreci. Isto tą  nowego ustro ju  pustelniczego życia staw ały 
się: posłuszeństwo i scentralizow ana podległość jednem u 
przełożonemu, życie ascetyczno-kontem platyw ne ale połą­
czone i uw arunkow ane św iadom ie w ykonyw aną i zorganizo­
w aną pracą, pracą trak tow aną jako obowiązek, jako bodaj 
św ięty obowiązek, co przyczyniło się do ugodnienia i udo- 
sto jn ienia pracy w ogóle, zwłaszcza fizycznej, chociaż tu  za­
sadniczo u ję te  kanony przypisywać należy jednak dopiero — 
św. Benedyktowi z N ursji i benedyktynom.

Padacz W ładysław  Józef — (ur. 1900, zm. 1974) — w  1920 
roku uzyskał w  W arszawie św iadectwo dojrzałości, po czym 
jako ochotnik w stąpił do wojskowych batalionów młodzieży. 
Pod kGniec tegoż roku zapisał się na studia prawnicze 
W ydziału P raw a i Nauk Politycznych U niw ersytetu W ar­
szawskiego. W 1924 r. już jako m agister p raw a w stąpił 
do M etropolitarnego Sem inarium  Duchownego im. św. Jana 
w  W arszawie, ale został zapisany na rok III, aby wkrótce, 
bo już w  1926 roku udał się z polecenia swojej władzy 
kościelnej na pogłębienie studiów  teologicznych i n a  studia 
praw nicze do Rzymu, do tam tejszego U niw ersytetu G re­
goriańskiego. W -1927 roku w  W arszawie przyjął święcenia 
kapłańskie, po czym kontynuow ał swoje studia rzymskie 
i uwieńczył je w  1929 roku  stopniem  doktora praw a kano­
nicznego. N astępnie pełnił różne stanow iska i funkcje w  k ra ­
ju  i za granicą; był też w  1938 r. posłem na Sejm  R. P. W 
czasie wojny, w pierw  pełnił jako oficer funkcje kapelana.
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K s ią ż e  

J A N U S Z  I

Książę Ziem owit III po bezpotomnej śm ier­
ci swego b ra ta  K azim ierza połączył pod swo­
ją  w ładzą całe Mazowsze. Ale u schyłku 
życia w  1379 roku czując się słaby i zmę­
czony, dokonał podziału księstw a między 
dwóch synów — Janusza i Ziem owita. T rze­
ci, H enryk, był duchownym, więc nie ucze­
stniczył w  podziale.

Janusz I, który odziedziczył ziemię czerską, 
liwską, w arszaw ską, nurską, łomżyńską, cie­
chanowską, różańską zakroczym ską i wyszo­
grodzką, zapisał się w  historii Polski pozy­
tyw nie, był w ładcą m ądrym , spraw iedliw ym  
i zdolnym. Nie intrygow ał, nie rozpierały go 
nierozsądne am bicje i n ie tracił czasu na 
zabiegi o koronę. Złożył hołd Ludwikowi 
W ęgierskiem u, nie w ystępował przeciwko 
Jadw idze, za co królow a Elżbieta nazw ała go 
przyjacielem  i doradcą, a  ponadto ofiarow ała 
dochody z żup bocheńskich w  znacznej w y­
sokości. Książę dbał o rozwój swych ziem, 
podnosił gospodarkę, popierał m iasta, u sta­
naw iał nowe statu ty , budował kościoły i to 
spowodowało, że zalicza się go do najw y­
bitniejszych w ładców Mazowsza.

W pierw szych la tach panow ania główną 
siedzibą księcia Janusza był Czersk. Nie m a 
zgodności historyków  co do daty  zaw arcia 
m ałżeństw a ksiącia z L itw inką, ,ęórką K ie j­
stu ta, stryjeczną siostrą W ładysław a Jag ie ł­
ły. Jedni uw ażają, że nastąpiło  to ok. 1360 r., 
inni że k ilkanaście la t później. N iew yklu­
czone, że Janusz był dw ukrotnie żonaty. Po­
dobno pierw szą księżną czerską była księż­
niczka zachodniopom orska, co jest możliwe 
z uwagi na kontak ty  dw oru mazowieckiego 
ze szczecińskim (siostra Janusza, M ałgorza­
ta, była żoną K aźka szczecińskiego). Córka 
K iejstu ta  na chrzcie przybrała im ię Anny i 
odtąd nazyw ano ją  Anną D anutą. W przy-

Stan is ław , Ja n u sz  i Anna 
— osta tn i  książęta  m azowieccy

szłości dw ór Janusza i A nny D anuty stanie 
się punktem  oparcia dla W ładysława J a ­
giełły. P ara  książęca podejm ow ała na swym 
zam ku Jadw igę i Jagiełłę udających się na 
chrzest L itw y w  1386 roku i Janusz tow arzy­
szył im  aż do W ilna na uroczystości.

Książę do końca dochował w ierności k ró­
lowi polskiemu, chociaż nieraz układy ro­
dzinne z L itw inam i, zbuntowanym i przeciw ­
ko Jagielle, staw iały go w  trudnej sytuacji. 
Janusz pośredniczył w sporach między W i­
toldem  i Jagiełłą, prosił o in terw encję kró­
low ą Jadwigę, law irow ał, ale królow i się nie 
sprzeniewierzył. Z drugiej strony dw ór czer­
ski, a  później w arszaw ski, stał się schronie­
niem dla L itw inów  będących w  niebezpie­
czeństwie. U Janusza i Anny D anuty prze­
bywał K iejstu t, teść księcia, po ucieczce z 
krzyżackiej niewoli, tam  też ukrył się W i­
told, b ra t księżnej, knujący z K rzyżakam i, 
wreszcie przebywał b ratanek  A nny Danuty.

Krzyżacy, chcąc się zemścić na w iernym  
królowi księciu, znienacka porwali go do 
niewoli — i to  dw ukrotnie. D opiero-ostra in ­
terw encja króla spowodowała uw olnienie go. 
W czasie w ojny z Zakonem  w  1410 roku 
książę Janusz walczył u boku króla, co m u 
Jagiełło  w ynagrodził nadaniem  dw u miast. 
Książę, który osobiście doznał krzyw d ze 
strony Zakonu i poznał jego perfidną poli­
tykę, odczuwał do Krzyżaków szczególną 
aw ersję. Po zwycięstwie grunw aldzkim , bez

obaw y krzyżackich najazdów, zajął się sp ra ­
w am i w ew nętrznym i swych ziem.

Na uwagę zasługuje sentym ent księcia do 
W arszawy. S ięgnął on daw nych lat i w yra­
żał się w  trosce o powierzony m u m ały koś­
ciółek św. Jana. Książę powiększył go, p rze­
budow ał i postarał się u papieża o prze­
m ianow anie go na kolegiatę łącznie z p rze­
niesieniem  prebend kanonicznych z Czer­
ska. S tało się to  w 1406 roku i odtąd W ar­
szawa uw ażana jest za stolicę księstwa.

Z ainteresow ania księcia W arszaw ą nie 
ograniczyły się tylko do kolegiaty. W 1376 
roku w ydał Janusz przywilej zbudow ania w  
mieście łaźni, w  dwa la ta  potem  za m uram i 
pow staje kościół św. Ducha. Książę popiera 
rozwój m iasta oparty  na w zrastającym  
handlu  i napływ ie ludności. W następnych 
latach potw ierdza praw o chełm ińskie i uw al­
nia mieszczan od zwykłej służby w ojskowej. 
Na początku XV w ieku przebudował zamek 
w arszaw ski i .powiększył go znacznie. P rze­
byw ał w  nim  coraz częściej i chętniej, pod­
czas gdy Czersk podupadał i szedł w  zapom ­
nienie. In tu ic ja  księcia nakazyw ała m u p re­
ferow ać W arszawę i okazała się ona słuszna.

Janusza I uważa się za głównego praw o­
dawcę Mazowsza. Na zam ku w arszaw skim  
w ydaw ał liczne statu ty , m odyfikow ał stare 
praw a i stw arzał nowe. Dzięki swej praco­
witości i roztropności rozw inął sw oje księ­
stwo i doprowadził do rozkw itu. Podobnie 
jak  Janusz dbała o W arszawę również Anna 
Danuta. Z je j inicjatyw y nowo zbudowany 
kościół Panny M arii ozdobiono grubą, czwo­
roboczną wieżą.

Nie m iała para książęca szczęścia do po­
tom stwa. Trzech synów Janusza i Anny Da­
nuty  zm arło w  młodym wieku, przed rodzi­
cami. Książę doczekał sędziwego wieku, bo­
wiem  przeżył ponad sto  lat. Zm arł w  1429 
roku i został pochowany w  kolegiacie w ar­
szawskiej. Następcą po nim  został wnuk, 
Bolesław IV.

Księżna Anna D anuta przeżyła męża i 
spoczęła w W arce, w  klasztorze D om inika­
nów. W połowie XIX w ieku przeniesiono jej 
grób w raz z innym i szczątkam i do kościoła 
franciszkańskiego.

GABRIELA DANIELEWICZ

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEO LO G IC ZN A  |7“"

potem  internow any został przez hitlerowców, a po zw olnie­
n iu  w pierw  w  kraju , a następnie również za granicą, w yko­
nyw ał zlecone m isje i prace. Od 1947 roku był duszpaste­
rzem akadem ickim  i rektorem  kościoła p.w. św. Anny w  
W arszawie, od 1949 r. był również fererentem  praw nym  
w  M etropolitalnej K urii W arszawskiej i profesorem  praw a 
wyznaniowego w  M etropolitalnym  Sem inarium  Duchownym 
w  W arszawie. N adto obok innych jeszcze funkcji od 1952 r., 
zwolniony z poprzednich, pełnił głównie funkcję kapelana 
ówczesnego kard. S tefana W yszyńskiego (w la tach 1964—74 
był też oficjałem  M etropolitalnego Sądu Duchownego w 
W arszawie). Obok innych w yróżnień i odznaczeń tu  trzeba 
podkreślić, iż papież Paw eł VI zam ianow ał go pro tonotariu­
szem apostolskim. Był też ks. d r Padacz zaangażowanym  
społecznikiem i jest autorem  licznych prac: artykułów , roz­
praw , książek itp., spośród których tu  w ym ienić należy 
następujące: Zw yczaj w  prawie kanonicznym  (rozprawa 
doktorska, 1929); O bowiązki kapłańskie w  ustaw odawstw ie 
synodalnym  w  Polsce odrodzonej (1934); Zawarcie m ałżeń­
stw a m iędzy nieobecnym i w  rozw oju praw no-historycznym  
(1950); Diecezjalny trybunał beatyfikacyjny.
Pagoda — (ind., portug.) — to europejska nazw a św iątyni 
(kościoła) buddyjskiej oraz w  południowej i wschodniej Azji 
budynków  przeznaczonych do spraw ow ania kultu. Zrazu 
jednak  nazwę tę, czyli p a g o d a ,  przydzielano w Indiach 
tylko miejscom związanym  z pobytem  w  nich — Buddy, 
a następnie również te, gdzie znajdow ały się relikwie, czyli 
różnego rodzaju  elementy, pozostałości po Nim, lub przed­
m ioty z Nim związane. Do najsław niejszych i chyba n a j­
bardziej reprezentatyw nych p a g ó d należy pagoda Szwe 
Dagon w  Rangunie (zbudowano ją  w  VI w.).
Pailioux KsawTery — (ur. 1814, zm. 1887) — francuski jezu­
ita, ks., architekt. Napisał k ilka ciekawych i cennych ksią­
żek: a wśród nich następujące: Le M agnetisme, le spiritisme
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et la possession (1863), czyli M agnetyzm , sp irytyzm  i posia­
dłość; La Familie sanctifiee (1865, czyli Rodzina uśw ięcają­
ca się (wzorowa religijnie i społecznie); Terre Sainte. Naza- 
reth  et l’Annonciation, czyli Ziem ia Święta; Monographie du  
Tem pie de Salomon  (1885), czyli Monografia o św iątyni Sa ­
lomona.
Pajon K laudiusz — (ur. 1626, zm. 1685) — duchow ny i teo­
log kalwiński, głoszący jednak  inny niż — K alw in pogląd 
m.in. na ł a s k ę ,  k tó ra  według niego działa bardziej na 
rozum niż na wolę, przy czym Intensywność wpływ u łaski 
na rozum jest jeszcze uzależniona od różnych zewnętrznych 
sytuacji, elementów, okoliczności. Był kaznodzieją i profe­
sorem  teologii. Poglądy swe głosił zarówno słowem, jako 
też w  różnych pozycjach drukowanych. N ajsyntetyczniej 
chyba jednak  ich isto tę u jaw nił i u ją ł w  polemice z rów ­
nież duchownym  ewangelickim , m ianow icie — Piotrem  
J u r i e u ,  który to Ju rieu  napisał książkę, kry tykującą po­
glądy P ajon’a (zwane też łącznie — pajonizm em) pt. Traite 
de la naturę et de la grace... contrę les nouvelles hypotheses 
de Msr. Pajon et ses disciples (1687), czyli Traktat o naturze 
i o lasce... przeciw  now ym  hipotezom p. Pajon i jego ucz­
niom; ks. Pajon zaś odpowiedział publikacją pt. Essais de 
theologie sur la providence et grace (1636), czyli Teologiczne 
rozpraw y o opatrzności i łasce.

Pakanaryści — to członkowie-zakonnicy Societas tatis de 
fide Jesu, czyli Tow arzystw a od w iary Jezusa  (zwani też 
krótko Fideistam i), założonego w 1797 roku przez M ikołaja 
P a c c a n a r i ’ e g o  po kasacji Tow arzystwa Jezusowego 
(-*■ Jezuitów) w  jego miejsce. K iedy zaś pap. P ius VII zno­
w u Towarzystwo Jezusowe reaktyw ował, to Towarzystwo 
P accanari’ego zostało rozwiązane, ale między Paccanarim  
a odnośną jego w ładzą kościelną rzym skokatolicką na tym  
tle pow stała pow ażna kolizja.



W 100 rocznicę 
śmierci

Cypriana Kamila 
Norwida 

(1821-1883)
„O! Boże... jeden, który jesteś  — 
Boże
Ja także jestem
choć jestem  przez Ciebie.” C yprian  K am il  Norwid

spraw y z tego dziedzictwa i na rozporządzeniu nim. H istoria to nie 
b ierne podporządkow anie się jakim ś nieuchronnym  konsekwencjom  
spraw  daw no rozegranych, a le  przeżycie w ielkiego dram atu, w spól­
nego dla jednostki i całego narodu, całej cywilizacji. P rzy  czym nie 
są to  utw ory o kontem platorskim  stosunku do historii. Jeśli Norwid 
w ysław ia jakiegoś bohatera, to  po to, żeby w yrazić solidarność 
z ideą jego czynu. D latego żałobny rapsod poświęca Bemowi, co w  
spraw ie ludzkości „wiele pomysłów’ , „dościgał w łóczniam i Czci 
Adam a Czartoryskiego za jego nieznużone „kołodziejstw o” w  naro ­
dzie.

W świecie poezji N orw ida nie opuszcza nas przekonanie, że 
historia ma swoje „sum ienie”, że „dziejów m ądre są ekw acje' , że 
dzieje tylko „pozornie są zam ęt — gdy w gruncie rzeczy są: siła 
i ładność szeroka”. Dlatego to  tak  obowiązuje człowieka liczenie sie 
z historią. Szepce o  tym  piasek w  klepsydrze do n arra to ra  noweli 
..G arstka p iasku” : „Wiedz, że to  przez tradycję wyróżniony jest m a­
jesta t człowieka od zw ierząt polnych, a ten, co od sum ienia historii 
się oderwał, dziczeje na wyspie oddalonej i powoli w  zwierzę się 
zam ienia”.

Dla rzeczywistego zrozum ienia Norwida i jego św iatopoglądu trzeba 
pam iętać nie tylko o jego katolicyzm ie i zw iązkach z rom antycznym  
historyzm em , lecz i  o jego gorzkich doświadczeniach człowieka ze­
pchniętego przez panujące stosunki na dno nędzy. Z tych przecież 
doświadczeń w yprow adza Norw id praw a m oralne nadające życiu 
ludzkiem u godność i praw dę. Odwołując się do w iersza-listu  pisanego

j^Wiedz, że to przez tradycję wyróżniony jest majestat 

człowieka od zwierząt polnych ...”

U podstaw  Norwidowego światopoglądu i głęboko hum anistycznej fi­
lozofii leżała religijność i historyzm. Religijność, tak  isto tna w  osobo­
wości Norwida, praktykującego katolika, nie była tylko uczuciowym 
fideizmem. Pozbaw iona skłonności do misTjwyzmu, była dyskretna, po­
wściągliwa, in te lek tualna i biblijna. Szczególnie bowiem Biblia, z k tó ­
rą  się nie rozstawał, uznaw ana przy tym  za w ielkie dzieło sztuki, 
w spółkształtow ała m entalność Norwida.

W całej jego poezji czuje się jakiś w icher historii. Same w yrazy „hi­
sto ria”, „dzieje” i ich pochodne należą — obok w yrazu „praw da — 
do najczęściej u niego pow racających. W ystępują te  w yrażenia w 
akom paniam encie rozm aitych uczuć. Towarzyszy im często w ielki pa­
tos, jak  np. w  wierszu o Dembińskim, stojącym  tam, „gdzie czujny 
dziejów sty l nikom u nie uwłóczy”. Czasem jednak łączy się z nim i „fi­
lozoficzny uśm iech”, jak  w słowach „Lauru dojrzałego” ! „A co w 
życiu było skrzydłam i, n ieraz w  dziejach jest ledwo p ię tą”.

Znaczna część w ielkiej sztuki Norwida to u tw ory poświęcone w iel­
kim  współczesnym: Piusowi IX, Chopinowi, Bemowi. W poezji jego 
znalazły odzew jakże liczne współczesne ruchy i w ypadki od „wio- 
ludów ” aż po w ojnę francusko-pruską. A ileż jest jego utw orów  po­
święconych w ielkim  postaciom przeszłości, albo przynajm niej zaw iera­
jących poświęcone im  aluzje. Spotykam y się przecież w  jego poezji z 
Mojżeszem, Homerem, Sokratesem , Cezarem, św. Pawłem , Rafaelem, 
Napoleonem. Jego dram aty  m ają rów nież charak ter historyczny: „K ra­
kus”, „W anda”, „K leopatra i Cezar”.

Obrazy tła  obyczajowego, atm osfery historycznej m ają przy tym 
zawsze u N orw ida znaczenie dużo więcej niż dekoracyjne. To jest 
bowiem  znam ienne dla niego, że — naw et kiedy mówi o w ielkich 
postaciach historycznych — nigdy nie zaciera swojej uwagi arty sty ­
cznej do ich indyw idualnych dram atów . We w szystkich jego dziełach 
wchodzą w grę w ;elkie masy, w ielkie siły społeczne, w ielkie prądy 
cywilizacyjne. W „K leopatrze i Cezarze” N orwid ukazuje nam  prze­
de w szystkim  ciśnienie tradycji, obyczajów, w ierzeń, in teresów  po­
litycznych, zarówno na masy jak  i na w ielkie jednostki. Odmiennego 
sensu nabiera u poety podanie o W andzie przez zespolenie jej dzie­
jów z w ielkim  przełom em  od pogaństw a do chrześcijaństw a. Nie 
inaczej jest i w  tych u tw orach gdzie akcja rozgrywa się w  czasach 
poecie współczesnych, uczucia są ogólnoludzkie, ale sytuacje i kon­
flik ty  są uw arunkow ane przez m oralno-obyczajow ą atm osferę epoki.

W ogóle w  św iecie poezji N orw ida nie ma szczegółu, w  którym  
by nie czuło się obciążenia przeszłością, który by nie potw ierdzał, 
że „przeszłość jest to  dziś, tylko cokolwiek dale j” („Vade-mecum"), 
że „za odległe gdzieś rzeczy — dziś w łosienie kaleczy” („W igilia”), że 
ci co wrzeszczą o dniu dzisiejszym, zawieszani są jak  Absalon za 
w łosy u rąk, „co z daw na um arły” („W ielkie słow a”). W iele jest 
podobnych ekspresyjnych w ierszy Norwida, w  których w zruszenie 
ogniskuje się dokoła te j sam ej ciągle świadomości nieprzerw anego 
związku wszelkich spraw  ludzkich w  historii. N aw et najbardziej 
osobiste uczucia, te, k tóre u innych poetów  tak  często sta ją  się pun ­
ktem  w yjścia dla odsunięcia jednostki od społeczeństwa, a  zbliżenie 
jej raczej do przyrody, u  N orw ida nie obyw ają się bez akom pan ia­
m entu historycznego. Tak jest nie tylko z przyjaźnią, ale i z m i­
łością.

Ale związek z h istorią nie m a u N orw ida nigdy charak teru  deter­
ministycznego. Nigdy n ie jest w nim  za tarte  znaczenie woli ludzkiej. 
W świecie poezji N orw ida człowiek jest obciążony dziedzictwem 
przeszłości — złym i dobrym. Jego żądanie polega na zdaniu sobie

przez poetę z Am eryki do M arii Trębickiej w  1853 r. stw ierdzam y, 
że w artość człowieka ocenia poeta z jego zachow ania się w  sytuacji 
staw iającej go jakby poza praw em , w  sytuacji, w której ludzka 
moralność musi podlec najcięższej i najw ażniejszej próbie. W życiu 
grom ady najuboższych pasażerów  żyjących w nędzy i w  obliczu 
śm ierci na lichym  okręcie odkryw a Norwid w iarę  w człowieka. Z 
zachowania się ow&j grom ady w yprow adza Norwid w ielkie uogól­
nienie m oralne: k to  wobec grożącej śm ierci i  w alki o  istn ien ie  
dzieli sie kaw ałkiem  chleba i życzliwym słowem z innym  człowie­
kiem, k to  pozostał w ierny  ludzkiej godności, ten  przeszedł próbę n a j­
cięższą i ocalił swoje człowieczeństwo.

T rudno znaleźć w  poezji polskiej słowa rów nie przejm ujące dla 
określenia w zajem nej pomocy m iędzy ludźmi jak  w łaśnie te, k tó­
rym i N orw id określił przykłady ludzkiego zachow ania się stłoczonej 
grom ady ludzkiej na okręcie w  czasie burzy:

„Kto na tej lichej łupinie dał kom u  
Lepszego chleba ziarnek lub „jak się m asz”,
To był to odłam ek chleba lub „jak się m asz”.

EWA STOMAL

*
£ *

Przez wszystko do mnie przemawiałeś — Panie! 
Przez ciemność burzy, grom i przez świtanie;

Przez przyjacielską dłoń w zapasaćh z światem, 
Pochwałą wreszcie — ach! — nie 

Twoim kwiatem...
I przez tę rozkosz, którą urąganie 

I przez najsłodszy z darów Twych na ziemi, 
Przez czułe oko, gdy je łza ociemi;

Przez całą dobroć Twą, w  tym  jednym oku,
Jak całe niebo odjaśnicne w stoku!...

Przez całą ludzkość z jej starymi gmachy,
Łukami, które o kolumnach trwają,

A zapomniane w  proch włamując dachy,
Bujnymi z nowa liśćmi zakwitają,

Przez wszystko!...
C. K. Norwid 

(„Modlitwa” fragm.)
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Kto by przyjął jedno takie dziecko w imię Moje, 

Mnie przyjmie" (Mt 18,5)

Zwiększa się stale liczba 
sierot społecznych, czyli dzie­
ci, k tóre m ają  rodziców (lub 
przynajm niej jedno z nich), 
ale z różnych przyczyn zna­
lazły się w  domu dziecka. Śro­
dowiska rodzinne takich dzieci 
należą często do kręgu „m ar­
ginesu społecznego”, albo są 
to  rodziny, w  których m am y 
do czynienia z rozkładem  po­
życia małżeńskiego, przew le­
kłymi chorobami fizycznymi i 
psychicznymi — alkoholizmem, 
a wreszcie — z jask raw ą n ie­
zaradnością życiową, brakiem  
stałego zatrudnien ia itp. Dzie­
ci w ychow ujące się w tego 
typu rodzinach nie m ają  za­
spokojonych podstawowych po­
trzeb życiowych — m ateria l­
nych i psychicznych: są gło­
dzone, bite, pozostawiane ca­
łymi dniam i bez żadnej opieki, 
świadomie lub nieświadom ie 
dem oralizowane.

W społeczeństwie panuje 
m ylne przekonanie, że w do­
mach dziecka przebyw ają je ­
dynie sieroty naturalne, albo 
też dzieci wywodzące się z 
„m arginesu społecznego", k tó­
rych pobyt w  placówce wycho­
w awczej jest konieczny, cho­
ciażby dla odizolowania ich od 
złego wpływu środowiska. N ie­
stety, wśród w ychowanków za­
czyna być coraz więcej dzieci 
pochodzących z rodzin no r­
malnych, często naw et dobrze 
sytuowanych. Powodem tak ie­
go stanu rzeczy jest najczęś­
ciej brak  kontak tu  rodziców 
z dzieckiem i ze szkołą, a tak ­
że — niestety — chęć pozbycia 
się kłopotu i oddanie dziecka 
państw u na wychowanie. Skut­
ki takiego postępow ania są 
zawsze bolesne. Rozwój niem o­
w ląt i m ałych dzieci rozłą­
czonych z m atką i przebyw a­
jących przez dłuższy czas w

instytucjach opiekuńczo-w y­
chowawczych przebiega n ie­
prawidłowo. Dzieci te są nie 
tylko opóźnione w  rozwoju 
psychicznym (często również i 
fizycznym), ale w ystępują u 
nich różnorakie zaburzenia 
osobowości, które często sta ją  
się trudno odw racalne, albo 
wręcz nieodw racalne, o ile 
dziecko n ie  zostanie poddane 
odpowiedniem u oddziaływaniu.

Wszelkie błędy wychowania, 
zakłócenia i n iedostatek opie­
ki rodziców nad swym dziec­
kiem  w yw ierają  ujem ny 
wpływ n a  przebieg jego spo­
łecznego przystosowania, po­
w odują bowiem zaburzenia 
charakterologiczne i u tru d n ia ­
ją, a naw et uniem ożliw iają 
kształtow anie się właściwych 
postaw m oralnych i społecz­
nych. Jednak  szczególnie do­
niosłą rolę odgrywa w tym  za­

W dom u „U B rzech w y ” czu jem y 
się lep iej  niż w  Domu Dziecka

kresie stopień intensywności 
więzi uczuciowej pomiędzy ro­
dzicami i dzieckiem. Z erw a­
n ie tej więzi :ub jej poważne 
osłabienie w ywołuje u dziecka 
poczucie odtrącenia em ocjonal­
nego przez najbliższych mu 
ludzi, stanow i szczególne za-

uczuciowego w  rodzicach, nie 
m ają  zaspokojonej najw ażn iej­
szej ludzkiej potrzeby — po­
czucia bezpieczeństwa, s ta i'' się 
więc niepewne, nieufne, lęk­
liw e lub też żywią uczucia 
niechęci lub naw et wrogości 
w  stosunku do rodziców, a 
n ierzadko do ludzi w ogóle. 
Sieroctwo społeczne ujm owane 
od strony przeżyć dziecka, po­
lega na poczuciu, że „do n i­
kogo się r.ie należy" i „nikt 
n ie  należy do mnie".

Aby zmniejszyć to poczucie

Nie m a m y  n igdy  dosyć zabaw ek  —

grożenie dla prawidłowego 
rozwoju psychicznego młodej 
jednostki. Jak  wspomniałam, 
odtrącenie przez rodziców jest 
źródłem  wielu niepraw idłow oś­
ci w rozwoju spoleczno-m oral- 
nym  dziecka. Dotyczy to wszy­
stkich dzieci niekochanych lub 
nie dość kochanych przez ro ­
dziców, a więc nie tylko sie­
rot społecznych, ale i tych, 
które wychow ują się w rodzi­
nach własnych.

S ierota społeczna to jedno­
stka, k tóra znalazła się poza 
„rodzinną b u rtą '’ — odtrącona 
w  stopniu bardzo wysokim, a 
często opuszczona całkowicie 
przez rodziców. Dzieci o d trą ­
cone, w ychow ujące się w  za­
kładzie, wobec braku oparcia

k a ż d a  n ow a  je d n a k o w o  nas  cieszy

osam otnienia, dziecko sieroce 
na terenie domu dziecka oto­
czone jest opieką w ychow aw ­
ców w takim  stopniu, aby jak 
najm niej odczuwało brak  u tra ­
conych rodziców i krew nych. 
Założeniem przyjętym  we 
wszystkich placówkach opieki 
nad  dzieckiem pozbawionym 
w łasnej rodziny, jest taka o r­
ganizacja pracy pedagogicznej, 
która by um ożliw iła jak  n a j­
pełniejsze przygotowanie w y­
chowanków do pełnienia przy­
szłych ról społecznych. W szel­
kie działania m ają na celu 
zatarcie różnic, jakie istn ieją 
między środowiskiem  w ycho­
wawczym dziecka posiadają­
cego rodzinę i dziecka z p la­
cówki opiekuńczo-wychowaw-



czej. Poczynając od zapewnie­
nia dzieciom własnego, od­
miennego niż m ają koledzy za­
kładowi ubrania, umożliwienie 
mu posiadania w łasnych zaba­
wek i książek, poprzez jak 
najczęstsze i w  różnych for­
mach organizow ane kontakty  
z życiem społecznym, gospo­
darczym  i ku ltura lnym  lokal­
nego środowiska, aż do zmiany 
nazw y placówki „Dom Dziec­
k a '’ i zastąpienie jej nazw ą 
mniej oficjalną, jakby cieplej­
szą, rodzinną, bliższą dzieciom.

pomysł tej nazwy. Swoje m a­
rzenie zdołała pani dyrektor 
wreszcie zrealizować. Dokonała 
tego przy pomocy prezesa Za­
rządu Głównego Społecznego 
Tow arzystwa Polskich K atoli­
ków — bpa elekta W iktora 
Wysoczańskiego, k tóry  pośred­
niczył w w ykonaniu tablicy. 
Umożliwił on mianowicie kon­
tak t z grupą młodych p lasty­
ków, którzy zaprojektow ali i 
wykonali tę symboliczną ta ­
blicę. Fundatorem  tejże tab li­
cy jest ZG STPK. Przewiezio-

l i i

r

To, co n ieznane i skom plikow ane ,  w zbudza najw yższe  za in te resow an ie

Taki przypadek — zm iana 
nazw y „Dom Dziecka” na dom 
„U Brzechw y” m iał miejsce 
w Państw ow ym  Domu Dziecka 
w  W arszawie, przy ul. T ar­
czyńskiej 27, w dniu 25 m arca 
br. Pani dyrektor, d r Zofia 
Płażewska, p racująca w tu te j­
szej placówce już jedenasty 
rok, a więc mocno związana 
z tą  drugą „rodziną”, od da­
w na m arzyła o zastąpieniu 
tradycyjnej tablicy umieszcza­
nej na gm achach w szystkcih 
domów dziecka — inną, o 
swoistej, n iepow tarzalnej naz­
wie, w pływ ającej na zm ianę 
nastaw ienia dzieci do tej pań­
stwowej placówki. Ą ponieważ 
patronem  tego Domu Dziecka 
jest Jan  Brzechwa — stąd i

na w  tym  dniu na miejsce 
swojego przeznaczenia zapre­
zentow ała się wszystkim ucze­
stnikom  tej miłej uroczystości 
niezwykle ciekawie i okazale. 
Na masywnej, drew nianej, po­
dłużnej desce dębowej um ie­
szczono duże litery  z brązu 
,,U Brzechwy”. Miejsce dla ta ­
blicy wyznaczono nad głów­
nym  wejściem  do Domu Dziec­
ka. Tablica, odpowiednio za­
bezpieczona przed niszczącymi 
skutkam i działań atm osferycz­
nych długo będzie w ita ła  w y­
chowanków tej placówki.

W chwili przekazania tablicy 
na ręce dzieci, k tóre chętnie 
zaopiekowały się nowym n a ­
bytkiem, pani dyrektor oznaj­
m iła swoim wychowankom , że

od tego m om entu nie m ieszka­
ją  one już w  domu dziecka, 
ale w domu „U Brzechw y”. 
Dzieci chętnie fotografowały 
się z tym  ogromnym ■— jak  na 
ich dziecięce ram ionka — cię­
żarem.

Uroczystości w ręczenia ta ­
blicy towarzyszyła inna, miła 
niespodzianka — przekazanie 
dzieciom zabaw ek ufundow a­
nych przez swojego w ielokrot­
nego już fundato ra — Zarząd 
Główny STPK. W uroczystości 
tej wzięli udział: przedstaw i­
cielka Prezydium  ZG STPK
— pani D anuta Podsiedlik, 
oraz członek ZG STPK mgr 
M ałgorzata Kąpińska, a także 
członkowie STPK — m gr Ewa 
S tom al i m gr Jerzy Nanowski. 
W św ietlicy zapełnionej za­
bawkam i, pojaw ienie się no­
wych wózków, samochodów i 
rowerków  wywołało wśród 
dzieci duże poruszenie. Pom a­
gały one przy składaniu wóz­
ków dla lalek, z zainteresow a­
niem  przypatryw ały się, jak  
dorośli sk ładają im nowe ro­
w erki. Wreszcie przystąpiły do 
zabawy. N ajm niejsze próbow a­
ły do niej wciągnąć i nas do- 
słych. Ich w yraźne zaciekawie­
nie wzbudziły samochodziki z 
autom atycznym  sterow aniem  
ale m ając sporo kłopotu z ich 
uruchom ieniem  wzywały nas 
do pomocy. Chłopców szcze­
gólnie zaiteresow ał apara t n a ­
szego fotografa, którem u jeden 
z malców dzielnie towarzyszył 
w w ędrów kach po sali, obsłu­
gując lam pę błyskową.

Nasz fotograf (także członek 
STPK) próbował wyłowić spo­
śród tej grom adki dzieci — 
choć jedno z pogodną, szczęśli­
w ą twarzyczką. Nie udało mu 
się to. Nie m a szczęśliwych 
dzieci w domach dziecka, naw et 
w  domu „U Brzechwy”. Domy 
dziecka to zło konieczne, aie 
m uszą istnieć. W Polsce jest 
dużo rodzin rozbitych, rośnie 
tzw. m argines społeczny, coraz 
więcej jest rodziców, dla k tó­
rych liczą się tylko pieniądze 
i robienie kariery . Na tym 
wszystkim  cierpią dzieci i d la­
tego należy zacząć piętnować 
ludzi, którym  los dziecka jest 
obojętny. Być może p resja  spo­
łeczna i pomoc państw a 
zm niejszą liczbę społecznych 
sierot, i przestanie się mówić
o konieczności budow ania no­
wych domów dziecka.

EWA STOMAL

I nam i ow ładną ł  czar... t rzech  
kółek

T ru d n y  jes t  w y b ć r  wśród tylu 
zabaw ek.. .

A może by zam ien ić  pieska na 
COŚ innego?

Miody k ierowco!  Stop! Dziecko 
na drodze



P orozm aw iajm y o wychowaniu

Czas ważnych decyzji
Ja k  zwykle o tej porze roku d la absolwentów  szkół podstawowych 

(a będzie ich w tym  roku znacznie m niej niż w latach ubiegłych, bo 
tylko 440 tys.) przychodzi czas ważnych decyzji. Jak ą  w ybrać szkolę ' 
Czy liceum  ogólnokształcące, g d a^  przygotowano 91 tys. miejsc, czy 
też technikum  (84 tys. miejsc), liceum  zawodowe (36 tys. miejsc), czy 
w reszcie zdecydować się n a  którąś z zasadniczych szkól zawodowych,
oferujących 260 tys. miejsc.

Do szkół zawodowych kieru je 
się co roku ponad 80 proc. m ło­
dzieży, przede wszystkim  w ie j­
skiej. Dlaczego w łaśnie tam ? 
Przyczyn jest sporo: b rak  w iary 
w e w łasne siły, niska ocena po ­
ziomu nauczania w  szkole, lęk 
przed egzam inam i. Z drugiej stro ­
ny — trudne w arunk i m aterialne 
rodziców, staw iające pod znakiem  
zapytania dalszą naukę w szkole 
średniej. S tąd  też gorzej sy tuo­
w ana młodzież pragn ie  szybciej 
usam odzielnić się, podjąć pracę 
zarobkową, a to  zapew nia w łaś­
nie szkoła zawodowa.

Przed ośw iatą stoi (nie od dziś) 
bardzo skom plikow ane zadanie 
łączenia aspiracji młodzieży z po­
trzebam i życia gospodarczego. 
N ajw iększe potrzeby m a p rze­
mysł — jako całość — rolnictwo 
oraz rzemiosło (usługi). Rzecz to 
niezm iernie ciężka w  sytuacji, 
kiedy w łaściw ie nie wiadomo, jak 
będzie w yglądał rynek pracy za 
pięć lat. A takie w łaśnie w yprze­
dzenie jest niezbędne w progno­
zow aniu szkół m ających przygo­
tować kadry fachowców. A zatem
— do czasu uzyskania prognoz 
zapotrzebow ania na absolw entów
— podział zadań rekrutacyjnych 
musi być dokonywany na podsta­
w ie analizy rynku pracy i p rze­
obrażeń w  sferze zatrudnienia.

Ja k  w ynika z inform acji M ini­
sterstw a Pracy, P łac i Spraw  So­
cjalnych oraz K om isji P lanow a­
nia przy Radzie M inistrów  w ia ­
domo już, że w  najbliższych la ­
tach  potrzebna będzie w ręcz n ie­
ograniczona liczba fachowców dla 
górnictwa, rolnictw a, służby zdro­
wia, usług i kolejnictw a. Dlatego

też szkoły prowadzące te  k ie run ­
ki przygotowały większą liczbę 
m iejsc w klasach pierwszych.

Sam fak t nie oznacza jednak, 
że autom atycznie zwiększy się 
tzw. ,.pęd” młodzieży do tego 
typu szkół. Z pierw szych infor­
m acji w ynika, że będą trudności 
z kandydatam i do szkół ro ln i­
czych, zwłaszcza na poziomie za­
sadniczym. B rakuje chętnych.

N ajw iększą popularnością — 
jak  się spodziewa resort oświaty
— nadal cieszyć się będą te 
szkoły, które przyuczają do po­
płatnych zawodów, um ożliw iają­
cych zakładanie w łasnych w ar­
sztatów  pracy, np. szkoły gastro­
nomiczne, ogrodnicze, odzieżowe, 
samochodowe.

Co decyduje o w yborze szkoły 
wśród ośm ioklasistów? Zapytałam
0 to  20 uczniów i uczennic VIII 
klasy Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Nowej Słupi, w  woj. kielec­
kim, staw iając następujące py­
tan ie :

— W jakiej szkole masz zamiar 
dalej się uczyć?

— Dlaczego wybrałeś właśnie tę 
szkołę?

— Dlaczego nie liceum ogólno­
kształcące?

— Dlaczego chcesz (względnie 
nie chcesz) uczyć się w szkole 
rolniczej?

W śród 20 uczestników mojej 
ank iety  było 11 dziewcząt i 9 
chłopców. Większość — 12 — z 
rodzin chłopów-robotników, z ro ­
botniczych — 4, rolniczych — 3,
1 jedna z rodziny nauczycielskiej.

Z ankiety  w ynika, że z w y ją t­
kiem jednej uczennicy, wszyscy 
zdecydowali się na szkoły zaw o­
dowe. Z tego 10 osób w ybrało  
szkoły średnie, różnego typu te ­
chnika zawodowe, 9 osób — za­
sadnicze szkoły zawodowe, a ty l­
ko jedna m arzyła o liceum  ogól­
nokształcącym.

Z kandydatów  do techników
— 3 uczennice będą uczyły się w 
liceum  medycznym, dwie — dla 
wychowawczyń przedszkoli, po­
zostali — w  technikum  leśnj^m, 
elektrycznym , w ychow ania fizy­
cznego, m echanicznym  i (jedna) 
w technikum  rolniczym.

D ziew iątka uczniów składa po­
dania do szkół zasadniczych: do 
budow lanej (3), odzieżowej (3), 
cukierniczej, górniczej i przygo­
tow ującej do zawodu ekspedient­
ki.

Trzy podstaw ow e fak ty  w yni­
kają  z te j sondy. Po pierwsze: 
ogromna większość uczniów bę­
dzie się dalej kształciła w  szko­
łach zawodowych, z tego praw ie 
połowa w  zasadniczych. P o  d ru ­
gie: tylko jedna uczennica, co 
ciekawe — córka rolników, w y­
biera się do liceum  medycznego, 
p lanuje dalszą naukę w  liceum 
ogólnokształcącym. Po trzecie — 
tylko jeden  uczeń, syn rolników, 
w ybrał szkołę rolniczą — tech ­
nikum  m echanizacji rolnictw a.

Potw ierdzałaby się zatem  opi­
nia, że młodzież w iejska wybie"a 
przede w szystkim  szkoły zawodo­
we, jednakże nie typu rolniczego 
i nie licea^ogólnokształcące.

A oto, jak  moi ankietow ani 
uzasadniają swoje decyzje:
— Dlatego nie w ybrałem  liceum  
ogólnokształcącego, ponieważ m u­
szę jak najprędzej przejąć po 
ojcu gospodarstwo. A  w  szkole 
rolniczej chcę się uczyć, bo in te­
resuje m nie praca na roli. Po 
skończeniu T echnikum  M echani­
zacji Rolnictwa będę prow adził 
gospodarstwo (Henryk N. — Mi- 
rocice).

— Zdecydowałam  się uczyć w  
liceum ogólnokształcącym, gdyż w  
przyszłości pragnę kontynuow ać  
naukę w  kierunku  farm aceutycz­
nym . Zaw odem  tym  interesuję  
się od dłuższego czasu. M usia­
łam jednak iść do LO, bo w po­
bliżu nie m a liceum farm aceu­
tycznego. W  szkole rolniczej nie 
chcę się uczyć, gdyż na gospo­
darstwie rodziców została star­
sza siostra (Ewa M. — Barto- 
szowiny).

•
— Pragnę wcześniej skończyć na­
ukę i podjąć pracę, by się m o­
żliw ie szybko usamodzielnić. Dla­
tego nie w ybrałem  LO, lecz te ­
chnikum  budowlane (Krzysztof 
B. — Dębniak).

— Dlaczego nie liceum ogólno­
kształcące? Bo nauka w  liceum  
m edycznym  daje m i konkretny  
zawód, a po LO m uszę go dopiero 
od nowa zdobywać  (Dorota J. — 
Nowa Słupia).
— Nie w ybrałam  LO, bo z pew ­
nością nie dałabym  sobie w  nim  
rady. A  idę do szkoły odzieżowej,

bo lubię ten zawód; chciałabym  
zostać wzorową krawcową  (Bar­
bara W. — Mirocice)

O

— Liceum  ogólnokształcące nie 
dla mnie, chocby ze względu na 
m oje stopnie. A  szkoła rolnicza 
nie pociąga m nie. Nie chcę mieć 
kłopotów, jakie  mają w  swoim  
m ałym  gospodarstwie moi rodzice 
(Anna O. — Mirocice).

— Nie dałabym sobie rady w  li­
ceum ogólnokształcącym. M ogła­
bym naw et się ośmieszyć. A  do 
szkoły rolniczej dlatego nie po­
szłam, ponieważ m ój brat m a za ­
m iar właśnie w  niej się uczyć. 
W  przyszłości przejm ie po ro­
dzicach 8-hektarowe gospodarstwo  
(Beata J. — Mirocice).

— Uważam, że ukończenie lice­
um  ogólnokształcącego nie daje 
gwarancji dostania się na studia. 
A szkoły rolniczej nie w ybrałem  
ponieważ nie interesuje m nie za­
wód rolnika. Zresztą, po skoń­
czeniu szkoły rolniczej bardzo 
trudno dostać odpowiednią prace 
w w yuczonym  zawodzie. Ponad­
to gospodarstwo m oich rodziców  
jest zbyt małe, by się z niego 
utrzym ać  (Zbigniew D. — Wólka 
M ilanowska).

— Nie wybrałem  LO, ponieważ 
bałem się, że mogę nie podołać 
jego poziomowi. Po liceum tym  
nie m iałbym  żadnego zawodu, 
m usiałbym  się uczyć dalej, by 
go zdobyć. Zdecydowałem  się na 
technikum  elektryczne, a nie na 
szkołę rolniczą, ponieważ bardziej 
m nie pociągał zawód elektryka. 
Zawód ten  jest potrzebny i po­
płatny. Szkołę tę doradzili m i ro­
dzice. Natomiast zawód rolnika  
uważam  za bardzo ciężki i 
wym agający  (Krzysztof T. — 
Trzcianka).

Spraw a chyba nie wym aga w ie­
lokierunkowego kom entarza. Mło­
dzi uczestnicy ankiety podchodzą 
do kw estii w yboru drogi dalszej 
nauki bardzo praktycznie. Chcą 
się po prostu jak  najszybciej u sa­
modzielnić. Ponadto realn ie oce­
n ia ją  sw oje siły, sytuację m ate­
ria lną  rodziców. W grę wchodzi 
też zamiłowanie, czy też św ia­
dome upodobanie sobie określo­
nego zawodu — np. krawcowej, 
cukiernika, elektryka, ekspedien­
tki itp.

Z wypowiedzi można też wy­
wnioskować, że młodzi ludzie s ta ­
ra ją  się — świadomie, czy też 
nieśw iadom ie — połączyć w łasne 
życiowe aspiracje z potrzebam i 
kraju . A w łaśnie kraj (w dobie 
kryzysu) potrzebuje dobrych rze­
m ieślników — elektryków , budo­
w lanych i innych.

I jeszcze jedno stw ierdzenie: 
sonda przeprow adzona wśród 
ośm ioklasistów potw ierdza sm ut­
n ą  praw dę o m ałej atrakcyjności 
zawodu rolnika. Z dwudziestu 
uczniów szkoły w iejskiej — tylko 
jeden w ybrał szkołę rolniczą.

ELŻBIETA KUDŁA
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Czy grozi ci zawał?
A utorem  tej naukow ej zabaw y pod powyższym tytu łem  jest 

dr. H. S. Schmidt, k tó ry  swój test opublikował w  czasopiśmie 
lekarskim  „M edizin H eute”. Taoela punktów  składa się z 13 
pozycji.

Mężczyźni po 40 roku życia w pisu ją sobie 2 punkty. Kobiety 
po 40 roku życia 1 punkt.

Osoby, k tóre przeszły już zawał, 3 punkty, a jeśli ktoś 
z bliskiej rodziny, nie w yłączając dziadków ze strony obojga 
rodziców, um arł z powodu choroby serca lub układu krążenia 
przed ukończeniem  60 la t — dopisują sobie jeszcze 1 punkt. 
Dalej chorzy na chorobę w ieńcow ą piszą 3 punkty, osoby 
z wysokim ciśnieniem  krw i — 2 punkty  i 2 punkty  podobnie 
osoby ze znaczną (powyżej 10 kg) nadwagą, a  osoby chore na 
cukrzycę dopisują 1 punkt.

A teraz palenie papierosów : ponad 20 dziennie — 3 punkty, 
od 10 do 20 papierosów  — 2 punkty, mniej niż 10 papierosów
— 1 punkt.

B rak ruchu: m niej niż raz w  tygodniu 60 m inut pracy fizycz­
nej lub sportu  — 2 punkty, m niej niż dwie „daw ki” takiego 
ruchu w  ciągu tygodnia — 1 punkt.

Codzienne słodycze, alkohol (nawet w m ałych dawkach), 
wyroby z mąki pszennej — 1 punkt. Duża ilość w  pożywieniu 
codziennym tłuszczów zwierzęcych — 1 punkt. M ało w itam in 
(owoców, jarzyn, surówek) — 1 punkt.

D ługotrw ałe napięcie nerw ow e zw iązane z kłopotam i oso­
bistymi lub z pracą zawodową — 1 punkt.

Dodajem y do siebie punkty  i otrzym ujem y w ynik. Na pod­
staw ie uzyskanej liczby punktów  możemy w nioskow ać o za­
grożeniu: 1 — 3 punktów  brak  zagrożenia;
4 — 5 punktów  lekkie zagrożenie;
6 — 8 punktów  w yraźne zagrożenie;
9 — 11 punktów  poważne zagrożenie.

Powyżej 12 punktów  należy niezwłocznie poradzić się le­
karza i przedsięw ziąć odpow iednie działanie, w  celu zm niej­
szenia ryzyka zaw ału  serca. Jednym  z zalecanych sposobów 
jest reguiarny ruch. Jeśli go stosujem y, czy to  w  form ie co­
dziennego szybkiego m arszu  (co najm niej 30 m inutowego), czy 
też biegu, wówczas od zdobytych punktów  możemy odjąć 3 
punkty.

Kardiolodzy są zdania, że w szelkie ćwiczenia fizyczne można 
uznać za praw dziw e lekarstw o przeciw  chorobom serca.

A.M.

„Wszelkie ćwiczenia  fizyczne można uznać  za  p raw d z iw e  lekars tw o  
p rzeciw  chorobom  se rca”

Kuracja zwana „głodówką”
Już w starożytnych czasach niektóre choroby leczono tak 

zw aną głodówką. Ojciec m edycyny H ipokrates tw ierdził: „jeśli 
ciało nie jest oczyszczone, to im  więcej je  będziesz karm ił, 
tym  więcej m u zaszkodzisz”.

Głodówka może być:
— absolutna, gdy człowiek nic nie je  i nie pije;
— całkowdta, gdy nie je, ale pije;
— nie całkowita, gdy człowiek je  i pije, ale m niej niż za­

zwyczaj.
Głodówki absolutnej nie stosuje się leczniczo, jedynie czasem, 

i to tylko k ilku- lub kilkunastogodzinną w  związku z zabie­
giem chirurgicznym . Jeśli idzie o głodówkę całkowitą, to 
stw ierdzono doświadczalnie, że jej najdłuższy okres wynosi od 
od 65 do 75 dni.

Leczenie głodem stosuje się czasami w  konkretnych przy­
padkach i w  pewnych okresach chorób związanych z n ie­
praw idłow ym  lub nadm iernym  odżywianiem . Są to  między 
innym i: m iażdżyca naczyń krwionośnych, ostre choroby dróg 
żółciowych, ostre zapalenie trzustk i, choroba wrzodowa żo­
łądka i dw unastnicy, a naw et pew ne postacie chorób psychicz­
nych.

N ajbardziej „m odne” leczenie głodówką było w  latach 
70-tych zeszłego stulecia. Ale jeszcze w  1911 roku znany p i­
sarz am erykański. Upton Sinclair, swoim przeżyciom zw iąza­
nym z przebytą kuracją głodówkową poświęcił książkę pod 
tytułem  „Leczenie głodem ”.

Obecnie stosuje się kurację głodówkową tylko w  poszcze­
gólnych schorzeniach i u niektórych pacjentów . Chorzy są na 
głodówce w  okresie od 8 do 15 dni. W tym  czasie p iją  duże 
ilości alkalicznej w ody m ineralnej. U chorych z owrzodzeniem 
żołądka zauważono, że bóle ustąpiły  już w  5 dniu leczenia,

P ra w id łow e  odżyw ian ie  się to u w zg lędn ian ie  w  naszym  pożyw ien iu  
owoców i w a rz y w  — cennego źródła  w i tam in

a u licznych pacjentów  radiologicznie stw ierdzono też po 
skończeniu głodówki, że nisza wrzodowa zniknęła. Chorzy na 
ogół dobrze znoszą to leczenie. U bytek na w adze po przebyciu 
kuracji wynosi od 1,5 do 10 kg. S tałe leżenie w  łóżku nie jest 
bezwzględnie konieczne i zależy tylko od samopoczucia cho­
rego. Po skończeniu głodówki chorzy w  ciągu następnych 
4-5 dni przechodzą na zw ykłą dietę, początkowo niskokalo- 
ryczną, następnie z w iększą zaw artością białka, aż do pow rotu 
do norm alnej diety. Po tak iej kuracji u osób, k tóre prócz 
schorzenia zasadniczego, jak ie  było przyczyną głcdówTki, m iały 
m iejsce zm iany typu „kardiosklerotycznego”, zauw ażano czę­
sto w yraźną popraw ę w  obrazie elektrokardiograficznym .

Oczywiście, w  każdym razie decyzję o leczeniu głodówką 
pow inien podjąć lekarz i zasadniczo tego typu kurację stosować 
pow inno się 1yJko w  w arunkach  lecznictwa zam kniętego (szpi­
tal, klinika, sanatorium ).

N atom iast każdy z nas sam pow inien przeprow adzić analizę 
tego, co i jak  jada. Nie w olno jadać w  pośpiechu, na stojąco, 
„w biegu”, ale też nie można robić z jedzenia „ku ltu”.

Należy też regularn ie kontrolow ać swoją w agę i raz w  ty­
godniu przeprow adzać m ożna „dzień głodowy” : jabłkowy,
m leczny lub jarzynowy. Jest to  tak  zw ana „dieta C arela”. 
Dieta jabłkow a polega na spożyciu półtora kilogram a jabłek  
dziennie w  5-6 porcjach. Mleczna dieta to 5-6 szklanek m leka 
dziennie po jednej szklance, co dwie godziny. Jarzynow a zaś 
polega na spożyciu półtora kilogram a jarzyn surowych i bez 
soli. W yniki kuracji nie każą na siebie długo czekać. Człowiek 
czuje się zdrowszy, młodszy, pełen energii, a różne drobne 
dolegliwości — dokuczające na co dzień — ustępują.

Już od daw na w ielu lekarzy i specjalistów-żyw ieniowców 
stw ierdza, że jednym  z głównych źródeł zachorow ań człowieka 
cywilizownego jest w łaśnie niepraw idłow e odżyw ianie się.

A.M.
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W  1 2 0  rocznicę

urodzin

M arii

Rodziewiczówny

„W R ZO S "
i inne

W tym  roku m ija 120 rocznica 
urodzin M arii Rodziewiczówny — 
jednej z najbardziej znanych pol­
skich pisarek, kobiety burzliwej 
epoki pozytywizmu.

M aria Rodziewiczówna urodzi­
ła się w roku bardzo znam ien­
nym dla Polski — roku tragicz­
nego Pow stania Styczniowego. Od 
1881 r. przebywała w  rodzinnym  
m ajątku Hruszowa na Polesiu, 
gdzie pow staw ały wszystkie jej 
powieści. D ebiutowała w  roku 
1887 powieścią „Straszny dziadu- 
dunio”, a w  dw a la ta  później, 
dzięki nagrodzie „K uriera W ar­
szawskiego-’ za powieść „Dewaj- 
tis”, zdobyła sław ę i popularność, 
nie opuszczającą jej do końca ży­
cia. A oto najbardziej znane po­
wieści tej pisarki. „A nim a villis” 
(1893), „Pożary i zgliszcza” (1893), 
„Między ustam i a brzegiem pu ­
charu” (1898), „W rzos” C1903), 
„Gniazdo Białozora” (1931). K siąż­
ki Rodziewiczówny pojaw iały się 
na pólkach księgarskich regu lar­
nie co roku, Czytelnicy znajdo­
wali w nich ideały bohaterstw a 
wykazywanego n ie  n a  polach bi­
tew  (z w yjątkiem  powieści „Po­
żary i zgliszcza” o Powstaniu 
Styczniowym), ale w  codziennych 
stosunkach z otoczeniem, odczy­
tywali hasła patriotyczne i oby­
watelskie, a przy tym wszystko 
to było wyposażone w  motywy 
sensacyjne i żywą akcję. Spec- 

r ja ln ie dla młodzieży napisała Ro­
dziewiczówna „Lato leśnych lu ­
dzi” (1920) — opowieść o przy­
jaźni i uszlachetniającym  czło­
w ieka obcowaniu z naturą . Była 
to w  okresie m iędzyw ojennym  o­
bowiązkowa lek tu ra harcerzy.

Śmierć spotkała p isarkę w ro­
ku 1944 po Pow staniu W arszaw ­
skim  i ew akuacji ze zniszczonej 
stolicy. Tak się złożyło, że daty 
jej urodzin i śmierci znaczą la ­
ta największych zrywów narodu 
polskiego do w alki z okupantem
— la ta  wielkich polskich po­
wstań.

N aszym  C zyte ln ikom  zap reeen tu je -  
m y dzisia j f r a g m e n ty  jedne j  z n a j ­
s łynn ie jsze j  powieści  M ari i  Rodziewi­
czówny, z a ty tu ło w an e j  „ D e w a j t i s” . 
A kcja  powieści  ro zg ry w a  się w  Po l­
sce. Do k r a j u  p rzy jeżdża  z A m e ry k i  
I ren a  O rwidówna, córka  pow stańca  
ro k u  1863, zmuszonego po  u p a d k u  
pow s tan ia  do em ig rac j i  w raz  z r o ­
dzina.. w  ty m  czasie m a ją tk ie m  
O rwidów, Pośw iciem, op iekow ał  się 
p rzy jac ie l  Kazim ierza  Orwida — P a ­
weł C zertw an ,  a p o  jego śm ierp i  — 
sy n  n a js ta rs z y  M arek .  Rodzice I ren y  
już  n ie  żyją ,  po ich śm ierc i  p r z y ­
garnę ła  ją  rodzina  przem ysłow ców  
a m e ry k a ń s k ic h  C la rk ó w  i m łody  
M arw itz  C iarkę  przywiózł  ją  obecnie 
do k r a ju .

P ortiera  rozsunęła się zupełnie. 
Młoda osoba, ub rana w elegancki 
strój podróżny, ukazała się w 
całej okazałości. Chwilę jasno­
włosy Żmudzin i czarnooka, sm a­
gła A m erykanka mierzyli się 
wzrokiem. W obu spojrzeniach 
była nieufność, wreszcie ona 
pierwsza zmarszczyła bardzo 
ciem ne brw i i rzekła spokojnie:

— To fałsz! Ktoś cię oszukał, 
Ciarkę! Ten pan nie Czertwan!'

Mówiła po francusku tym ra ­
zem, pragnąc widocznie, aby ją 
zrozumiano.

M arek lekko ruszył ram ionam i.
Nie ja  potrzebuję składać do­

wody tożsamości, ale państwo! —

odparł po niem iecku. — P an  Jaz- 
wigło m ieszka niedaleko! — do­
dał z pożegnalnym  ukłonem.

A m erykanin zastąpił mu drogę.
— Ależ, Irenko! — zauważy!

tonem wym ówki — przecież nie 
posiadasz rysopisu opiekuna Po- 
świcia, czy jak  to się nazywa. 
Uwaga pańska jest słuszna — 
dokończył prezentacji. — Ma pan 
przed sobą córkę Kazim ierza 
Orwida, Irenę, i jej eskortę przy­
boczną, M arwitza. !

M arek ukłonił się lekko.
— A pan m a być Pawłem 

Czertw anem ? — zagadnęła pan­
na niedowierzająco.

— Paw eł Czertwan od roku 
spoczywa tam, gdzie i jego przy­
jaciel K azim ierz Orwid — w zie­
mi. Na im ię mi M arek, jestem 
najstarszym  synem.

Dziewczyna rozchm urzyła czoło. 
Raz jeszcze zmierzyły olbrzym a 
bystrym i oczyma i jakby w  egza­
minie tym  zniriła jej ostatnia 
wątpliwość, wyciągnęła do m ło­
dego człowieka rękę przyodzianą 
w duńską rękawiczkę.

— Przepraszam  pana —• rzekła.

Ale on nie przyjął uścisku i 
mówił dalej głuchym, urywanym  
głosem :

— Um ierając, ojciec mi poru- 
czył adm inistrację. Poświęciła w 
spadku po sobie. Rozkazał praco­
wać i ochraniać do złego, ile w 
mej mocy, _ i oddać temu tylko, 
kto oprócz 'urzędow ej legitym acji 
przyniesie mi znak um ów iony z 
przyjacielem.

—‘ A co? M ówiłam ci, że ten 
drobiazg m a w ielką wartość! Oj­
ciec konając, zalecał ani zgubić, 
ani go się pozbyć! Proszę pana!

Sięgnęła do m edalionu, który 
m iała u zegarka, i po chwili na 
dłoni jej błysnął odłam ek sygne­
tu. M arek spojrzał i w  milczeniu 
zdjął z piersi ojcowską spuściz­
nę; drugą połowę pierścienia. 
Milcząc, podał ją  właścicielce.

W piersi jego rozlewało się 
szczęście jak  potok. S tał u zara­
nia swobody i w o li!

Irena Orwid złożyła sygnet i 
odczytała powoli:

„Osądź mnie, Boże, i rozeznaj 
spraw ę m oją!”

Dziękuję panu! — ozwała się 
dziewczyna, po raz drugi w ycią­
gając rękę.

I tym  razem  M arek się tylko 
ukłonił.

— Pani jeszcze nie wie, czym 
w art podzięki! — zamruczał.

Rzecz dziwna! Tyle la t nazw i­
sko O rwidów zrosło m u się z 
codzienną troską, że dziś na tę 
wybawicielkę z długiej niewoli 
patrzał jak  na wroga.

M iał do niej jakiś nielogiczny 
żal. M iał ochotę powiedzieć: Po- 
świcie zatruło mi tysiące chwil, 
odebrało m arzoną swobodę — 
nie dziękujcie — służyłem nie 
wam, ale cieniom ojca! Szczęśli­
wy będę, gdy was porzucę!

Milczał jednak pod jej zdzi­
wionym, bodawczym spojrzeniem. 
Pokręciła głową.

— Czy pan się wstydzi swojej 
ręki czy m ojej? — zagadnęła 
brwi marszcząc.

— Pani co do praw nych szcze­
gółów uda się do swego plenipo­
tenta, pana Jazwigły. On wszyst­
kie trudności u łatw i. Poświcie od 
dwudziestu la t co dzień gotowe 
na przyjazd właścicieli. Pani ra ­
czy tylko naznaczyć dzień, w 
którym  m am  wysłać konie i 
ekw ipaż?

Dziewczyna porw ała się za gło­
wę; przykre w rażenie pierzchło, 
w oczach jej piwnych, nadzw y­
czaj w rażliwych na myśli i uczu­
cia snujące się po głowie, zam i­
gotały jakby iskierki złote...

— Słyszysz, Ciarko? Powiozę 
cię swoim  ekwipażem, nakarm ię 
cię swoim chlebem, ugoszczę cię 
pod w łasnym  dachem ! Słyszysz? 
mam sw ą ziemię i dom, ja  — 
sierota!

— Czy ci źle było, Iry, w n a ­
szym domu? — spytał poważnie 
Marwitz.

— Wiesz, że was kocham  jak 
rodzinę! Aiem teraz taka szczę­
śliwa! Więc to praw da, panie 
Czertwan? N ikt mi nie odbierze 
własności, pomimo tylu lat n ie ­
obecności? Mam tu istotnie, w 
tym obcym kraju , coś mojego, 
jestem  bogata? Mam praw o się 
rozporządzać?

— Ziemia, co nie wyszła z rąk 
przez takich la t dwadzieścia, te­
raz już nie zginie! — odparł — 
doczekała się właściciela, n ikt 
słowa nie powie! Córka po ojcu 
przychodzi do dziedzictwa. Ma 
pani swój dach i chleb, i bogata 
pani bardzo. K w estia czasu i 
k ilkunastu  arkuszy stemplowego 
papieru. Form a tylko!

— A tymczasem?...
— Uda się pani do Jazwigły. 

Oto adres. Pozwoli się pani po­
żegnać.

W razie potrzeby mieszkam w 
Hotelu W ileńskim.

— Ciarkę! a my, gdzie zamiesz­
kam y?

— Zapewne także w W ileńskim 
Hotelu — odparł Am erykanin, 
zbierając tłumoczki. P an  Czert­
w an nie opuści nas w obcym 
mieście.

P anna Irena odrzuciła hardo 
głowę.

— Pan Czertw an nie w ygląda 
na usłużnego człowieka... Rad bę­
dzie pozbyć się nas co n a jp rę­
dzej, nieprawda?...

Spojrzała mu w oczy pytająco.
— Do chwili, komu pani poleci 

adm inistrację Poświcia, uważam  
się za sługę Orwidów. Może m ną 
pani rozporządzać!

— Doprawdy? Bardzo mi to 
miło. Zatem pan nas ulokuje w 
hotelu, przedstaw i temu praw n i­
kowi, będzie w spierać sw ą radą 
i pomocą moje pierwsze kroki? 
Chwilami zdaje mi się, że to sen 
i że się ocknę w Ameryce u swo­
ich opiekunów. Możemy jechać 
do hotelu tymczasem. Ciarkę, my 
dear, każ zabierać rzeczy. Masz 
dorożkę?

— A zatem chodźmy, panie 
Czertwan. Daj mi pan ramię, 
proszę!

M arw itz usunął się im z drogi 
i uśm iechnął dobrodusznie.

— Widzi mi się, że rychło do­
stanę dym isję — zauważył.

12
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Poranek
Siwą mgłą spowity staw 
drzemie w wieńcu wodnych traw.

Wczesny świt zatopił mrok, 
pozabierał gwiazdom■ wzrok.

I obudził lśnienie łąk, 
dotykając róży pąk.

Blada róża  —  jakby z mgły  —  

spija z rosy wszystkie sny.

Trzcina drży w wilgoci chłodnej, 
poruszona dreszczem wodnym.

Ciszę zmącił krzyk zachwytu  —  

ptasi świergot wśród błękitu.

Niebo lekko różowieje, 
coraz jaśniej  —  dnieje, dnieje...

Z pól i lasów
Czy lubicie wędrować po lesie, zoba­

czyć swoje odbicie w  stawie, przyjrzeć 
się z bliska pierwszym wiosennym  
kwiatom, pomarzyć o gorącym, upal­
nym lipcu i snujących się później nit­
kach babiego lata? Jeśli tak, proponu­
jemy Wam dzisiaj chwilę poetyckich 
marzeń i pełną przyrody — kontem­
plację, przedstawiając wiersze z pól i 
lasów, których autorką jest Małgorzata 
Kąpińska.
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Sasanka
Obudziła się sasanka 
na zielonej trawie, 
otworzyła wielkie oczy 
i patrzy ciekawie.

W kępce^zicari
prztbiś' 
lodowat
wcale

W puszku cal 
w fioletowe p 
i poczekam na 
jak to czynią '

—  Tobie dobrze 
delikatny, cichy, 
masz ubranko z wełny miękkiej, 
a ja  —  płaszczyk lichy.

—  Nie mam twojej odporności  —  

sasanka odpowie.
■—  Często miewam kaszel, chrypkę, 
muszę dbać o zdrowie.

■—  Nie zazdroście mi sweterka, 
białe przebiśniegi, 
wszak szczycicie się odwagą, 
pokonując śniegi.

żołędziowe ludki
Poiuiedżcie mi, żołędzie, 
ilu ludzików z was będzie?

Wesołe, zabaione ludki 
rozproszą wnet wszystkie smutki.

Z żołędzi zrobię wam konie, 
z zaneisk zaś  —  nogi do nich.

Tu, w  
każdy

Z jednego 
aż się za>

Z drugieg< 
co swegc

<aniała

Rywa

zasłoni sio Ocleni

Będzie tez k 
i gruba kucha

Pałac wam z 
pod dębem

Na straży ustawię chochoły 
z szerokim uśmiechem wesołym.

W złocistych promieniach jesieni 
słoneczko was przyrumieni.

Spadają z dębu owoce 
w jesienne, gwiaździste noce.

Fotografia 
mojego dziecka

Chociaż wiosna w całej pełni, miło 
wspomieć sobie uroki przedwiosen- 
nych atrakcji, jakie oferuje Karpacz.

Oto 8-letnia Agnieszka Wyszyńska z 
Warszawy prezentuje się naszym Czy­
telnikom na wyciągu krzesełkowym w 
Karpaczu. W Ośrodku Wczasowym 
„Złoty Potok” spędziła ona wraz z ro­
dzicami Święta Wielkanocne.



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

PRAWO OBJAWIONE
W ieczne praw o Boże w  odnie­

sieniu do ludzi, jako dzieci Bo­
żych, zwie się naturalnym  p ra ­
wem  m oralnym  i w ypisane jest 
w sercu każdego człowieka. W y­
starczy mieć zdrowy rozum, by 
to  praw o odczytać i zrozumieć. 
Ja k  już wspom niałem  w  poprzed­
niej gawędzie, św ięty Paw eł Apo­
stoł udowodnił, że naw et poganie 
z natu ry  doskonale wiedzą, co do­
bre, a co złe. Była to  w łaściwie 
ostra wymówka postaw iona Ży­
dom z tego powodu, że nie za­
chow ują przykazań, chociaż no­
szą je  w ypisane na małym 
skraw ku pergam inu, zw iniętym  w 
rulonik na czole, „by praw o 
mieć zawsze przed oczyma”.

Okazało się w  praktyce życia, 
że nie w ystarczyło ludziom n a tu ­

ralne praw o dane w raz z du­
chem. Skłonna do złego natu ra  
ludzka tłum iła i zamazywała 
jasność naturalnych  praw . Przy­
ćmione św iatło rozum u i skażona 
grzechem wola, skłonniejsze s ta ­
ły się ulegania ślepym  instyn­
ktom  i nam iętnościom  dającym  
doraźną przyjem ność, niż do 
w słuchiw ania się w głos sum ie­
nia, k tóre przypom inało normy 
m oralne. By nie dopuścić do cał­
kowitego pom ieszania zasad i 
wypaczeń natury, a także po to, 
by człowiek zawsze mógł m ieć 
pewność, co jest dobre a co złe, 
Stwórca ogłasza sam, albo przez 
proroków  swoją wolę. N ajw aż­
niejsze zasady m oralne ogłosił 
Bóg w  sposób niezwykle uroczys­
ty na górze Synaj, w  czasie w ęd­
rówki Izraelitów  z Egiptu do 
Ziemi Obiecanej. P raw a te po­
lecił Jahw e, Bóg Izraela, w y­
ryć Mojżeszowi na dw u kam ien­
nych tablicach. Od tej pory ża­
den Żyd nie mógł się tłum aczyć 
nieznajom ością lub niejasnością 
naturalnego praw a m oralnego 
wyrytego w  sercu. Dziesięć przy­
kazań Bożych, czyli Dekalog 
ogłoszony na Synaju, stał się 
fundam entem  całego objaw ione­
go praw a starotestam entalnego. 
P rzy czym pow stał cały szereg 
różnych bardzo szczegółowych 
p raw  i przepisów, których pełno 
jest w  Starym  Testamencie. 
Oczywiście nie w szystkie prze­
pisy praw a mojżeszowego miały 
charak ter p raw a m oralnego i nie 

"  wszystkie pochodziły od Boga. Są

tam  przepisy praw ne m ające 
charak te r czasowy, lokalny, lub 
obow iązujący jedynie N aród Wy­
brany. Na przykład praw o litu r­
giczne i ry tualne miało obow ią­
zywać tak  długo, aż na św iat 
przyjdzie Mesjasz, gdyż było ono 
bezpośrednim  przygotowaniem  
N arodu na przyjście Zbawiciela.

Po spełnieniu się obietnic S ta­
rego Przym ierza, p raw a chronią­
ce te obietnice, czy to  pochodzą­
ce od Boga, czy też od ludzi, 
przestały obowiązywać. Dlaczego? 
Dlatego, że P an  Jezus przyszedł 
głosić Nowe Praw o, czyli Nowy 
Testam ent. Nowy Tesam ent jest 
P raw em  Miłości. ,:Tak Bóg um i­
łował św iat, że Syna swego jed- 
norodzonego dał, żeby żaden 
człowiek nie zginął, ale zyskał 
życie w ieczne”. Oczywiście Twór­
ca nowego p raw a nie zniósł 
m oralnych praw  starego zakonu. 
P raw  m oralnych zm ieniać nie 
można, bo one są odbiciem na­
szej natury , a ta  jest niezm ienna, 
tak jak  niezm ienna jest Istota 
Boża, wzór naszej natury . Dla­
tego Zbawiciel odrzucił w szyst­
kie fałsze, jak ie  w kradły  się do 
nauki sta ro testam entalnej, na 
przykład zakon uzdraw iania, 
chorych w  szabat, czyli w  święto 
w y p ł y w a j ą c y  z przesadnej troski
o zachow anie praw a odpoczynku; 
ale z drugiej strony dobitnie 
przypom ina, że nie zmieni ani 
jednej kreski w  wiecznym pra­
w ie m oralnym  pochodzącym od 
Ojca: „Nie przyszedłem rozw ią­

zać Zakonu, ale wypełnić. Ani 
jedna kreska, ani jedna jota 
(najm niejsza litera  alfabetu  he­
brajskiego, w  którym  jest spisa­
ny Dekalog) nie przem inie z Za­
konu, aż się w szystko spełni”

Jeśli S tary T estam ent sankcjo­
nował praw o m oralne pomyśl­
nością tu, na ziemi, to Nowy Te­
stam ent obiecuje w  nagrodę do­
bra duchowe i wieczne. Zbaw i­
ciel uczy: „Cóż pomoże człowie­
kowi, choćby cały św iat pozy­
skał, a  na duszy swojej szkodę 
poniósł?... Nie każdy k to  mi m ó­
wi Panie, P an ie  w ejdzie do K ró­
lestw a Niebieskiego, ale k to  peł­
ni Wolę Ojca mego, ten wejdzie 
do K rólestw a Niebieskiego”. Z 
ewangelicznego P raw a Miłości 
ogłoszonego przez Chrystusa do­
w iadujem y się, że Bóg jest nie 
tylko spraw iedliw y i surowy, ale 
także dobry i m iłosierny, że jest 
nie tylko Sędzią, a le  również li­
tościwym Ojcem. P raw o Miłości 
ogłoszone przez Chrystusa jest 
najwyższą form ą praw a m oral­
nego i dlatego trw ać będzie 
w iecznie. Sam M istrz powiedział: 
„Niebo i ziemia przem iną — ale 
słowa m oje nie przem iną”. P ra ­
wo Chrystusowe obowiązuje 
wszystkich ludzi aż do skończe­
nia św iata. I nie tylko. W wiecz­
ności również obowiązywać bę­
dzie spełnienie tego praw a — 
wieczna miłość i szczęśliwość.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

Lekarskie

O co prosi 
twój organizm?

Jeżeli zauważysz, że gorzej w i­
dzisz o zm ierzchu niż w  ciągu 
dnia, czyli masz ta k  zw aną „ku­
rzą ślepotę”, a  jeszcze równocześ­
nie spostrzeżesz, że na ram ionach 
m asz „gęsią skórkę”, to dowód, 
że Twój organizm  m a za m ało 
w itam iny A Trzeba więc pić sok 
z m archw i, jeść pomidory, k a ­
szankę, w ątróbkę, a także sporo 
natk i pietruszki. W szystkie te 
p rodukty  są obfitym  źródłem  w i­
tam iny A.

Jeśli wszystko łatw o zapom i­
nasz, ła tw o też się irytujesz, je ­
steś nerwowy, nieznośny dla oto­
czenia — znak to, że masz n ie­
dobór w itam iny BI, a może i in ­
nych w itam in z grupy B. O gra­
nicz picie kawy — jeśli, mimo 
trudności z nią na rynku, nadal 
pijasz kawę na co dzień — gdyż 
ona jest czynnikiem  niszczącym 
wit. BI. Jadaj za ta  drożdże — 
najbogatsze źródło tych w itam in. 
W ystarczy zalać 1—2 dag droż­
dży wrzącym  m lekiem  i pić 2—3 
razy w  tygodniu.

Jeśli zauważysz, że nad górną 
w argą tw orzą ci się w yraźne

prom ieniste zm arszczki — to  sku­
tek niedoboru w itam iny B2. Jedz 
więc drożdże, pij mleko, m aślan­
kę i serw atkę.

Jeśli przy niew ielkim  ucisku 
tw orzą ci się sińce na skórze to 
dowód, że masz kruche naczynia 
włosowate. Ścianki ich wzmocni 
w itam ina P. Jest je j dużo w 
gryczanej kaszy, a również w 
czarnych porzeczkach i cytry­
nach.

Jeśli się łatwo zaziębiasz, w pa­
dasz z k a taru  w  katar, uodpor­
nij organizm  w itam iną C. Jedz 
chrzan, czosnek, cebulę, rzeżuchę, 
natkę pietruszki, koperek, tru s­
kawki, porzeczki, cytryny.

Jeśli jesteś ciągle senny, cza­
sem dokucza ci serce, czasami 
nerwowo drga powieka, silnie 
przeżywasz stresy, to na jp raw ­

dopodobniej masz niedotoór m ag­
nezu. Łatwo też wówczas o po­
w staw anie kam ieni żółciowych 
lub nerkowych. Najw ięcej m ag­
nezu jest w  czekoladzie i w  ka­
kao, ale dużo znajdu je się także 
w Chlebie razowym, w  kiełkach 
pszenicy i orzechach.

Garść pszenicy należy um ieś­
cić na gazie lub sitku na szklan­
ce napełnionej wodą tak, by z iar­
na były lekko zamoczone, ale nie 
zanurzone w  wodzie. Po paru  
dniach pszenica wykiełkuje. W ów­
czas zjadaj 2—3 łyżeczki dzien­
nie kiełków (można razem  z roz­
m iękłym  ziarnem ) przez okres 
4—5 tygodni. N ajlepiej nastaw ić 
dwie—trzy  porcje kiełkującej 
pszenicy co dzień, by w ten  spo­
sób mieć ciągłość kuracji. U w a­
ga! Należy zm ieniać wodę w 
szklance naw et 2 razy dziennie.

Jeśli zauważysz, że tw oje cia­
ło straciło jędrność, skóra stała 
się nieelastyczna, jakby „przy­
w ięd ła”, to  znak, że praw dopo­
dobnie masz w  organizm ie za 
m ało potasu. Jedz pestki słonecz­
nika, używaj oleju słoneczniko­
wego, no i rada n ie na dzisiejsze 
czasy — jedz banany!

Jeśli jesteś często zmęczony, 
blady, osłabiony — to pew nie brak  
tw em u organizm ow i żelaza. Jedz 
całymi pęczkami natkę p ie trusz­
ki, a  od czasu do czasu — pofcję 
szpinaku.

Jeśli masz zaburzenia traw ie­
nia i często zaparcie, potrzeba ci 
błonnika. Uzdrowią cię o tręby 
których dwie—trzy  łyżki doda­
w aj do zup lub kasz. albo jedz 
zamoczone w  m leku na surowo. 
Dobrze też w  tym  w ypadku dzia­
ła ją  figi — no. ale o nich tylko 
pomarzyć można...

Jeśli trzeba oczyścić je lita  z 
niepożądanych produktów  fe r­
m entacji, to  w arto  jeść jabłka. 
P rzynajm niej dwa razy dziennie 
rano i wieczorem. S tare pow ie­
dzenie m ówi: „rano  jabłko dla 
zdrowia, w ieczorem  dla urody”.

Jeśli włosy ci w ypadają, drob­
ne zranienia trudno  się goją i 
b rak  ci wigoru, to potrzebujesz 
cynku. A jest on w  pestkach dy­
ni, w  czosnku, w  orzechach, a 
również w  śledziach, w ątróbce i 
cebuli.

A.M.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Od kilku już lat — pisze p. 
Marian G. z Grodziska W ielko­
polskiego — jestem stałym czy­
telnikiem tygodnika „Rodzina”. 
Dzięki temu mogłem (częściowo 
przynajmniej) zapoznać się z 
ideologią Kościoła Polskokatolic­
kiego. Chciałbym jednak uzupeł­
nić swoje wiadomości w  tym 
względzie. Mam też inny jesz­
cze problem. Zwracam się więc 
do Duszpasterza z prośbą, by 
zechciał pomóc mi w  rozwiąza­
niu następujących trudności:

Zwracając się do apostołów, 
Chrystus powiedział: „Cokolwiek 
zwiążecie na ziemi, będzie zwią­
zane w  niebiesiech, a cokolwiek 
rozwiążecie na ziemi, będzie roz­
wiązane w  niebiesiech” (Mt 
18,18). Czy słowa te upoważniają 
Kościół Rzymskokatolicki da 
udzielania odpustów? Na podsta­
w ie objawienia Bożego przyjmu­
je się powszechnie, że Zbawiciel 
dał apostołom władzę odpusz­
czania i zatrzymywania grze­
chów, oraz darowania kary 
wiecznej. Trudno mi jednak po­

godzić się z przekonaniem, by 
człowiek przystępujący do sakra­
mentu pokuty — przez wypełnie­
nie nakazanych przez spowiedni­
ka dobrych uczynków, np. m o­
dlitwę, nawiedzenie świątyni, jał­
mużnę czy złożenie ofiary na po­
trzeby Kościoła — mógł również 
uzyskać darowanie kar doczes­
nych. Czy Kościół Polskokatolic- 
ki także udziela odpustów?

Przekazując swym uczniom  
misję apostolską, dał im Pan Je­
zus polecenie, zawarte w  sło­
wach: „Nauczajcie wszystkie na­
rody..., ucząc je zachowywać 
wszystko, cokolwiek wam powie­
działem” (Mt 28,20). Domagał się 
więc głoszenia i zachowania ca­
łej swojej nauki. Tymczasem  
Kościół Polskokatolicki posługuje 
się w liturgii niektórymi tylko 
tekstami Pisma św., które po­
wtarzane są corocznie. Czy wasz 
Kościół zamierza również w naj­
bliższej przyszłości przeprowadzić 
reformę czytań mszalnych?

Posyłając apostołów w świat 
na głoszenie Ewangelii, polecił 
im Syn Boży nauczać „wszystkie 
narody”. Jednak do wypełnienia 
tej misji wśród narodów pogań­
skich^ konieczna była znajomość 
obcych języków. Czy apostołowie 
je znali? A może Jezus Chrystus 
udzielił uczniom swoim jakiegoś 
nadzwyczajnego daru, polegają­
cego na znajomości języków tych 
narodów, wśród których wypadło 
im głosić Ewangelię?”

Szanowny Panie M arianie! 
W edług nauki Kościoła (mającej 
oparcie w objaw ieniu Bożym), 
Chrystus ustanaw iając sa k ra ­
m ent pokuły, dał apostołom i ich 
następcom, b; skupom i kap ła­
nom, w ładzę odpuszczania grze­
chów i darow ania kary wiecznej

i części kary  doczesnej. Jednak  
w  początkach chrześcijaństw a 
niektórzy grzesznicy, zwłaszcza 
mordercy, cudzołożnicy i odstępcy 
od wiary, traktow ani byli b a r­
dzo surowo. S tąd też, zanim  
otrzym ali odpuszczenie grzechów 
(rozgrzeszenie) przez całe la ta  — 
odziani w  szaty pokutne — m u­
sieli stać u w ejścia do św iątyni, 
by prosić współwyznawców o 
przebaczenie oraz dopuszczenie 
do uczestnictwa w  Eucharystii i 
um ożliw ienie pow rotu do spo­
łeczności. Z czasem surowość w 
tym  względzie osłabła. Zniesiono 
więc pokutę publiczną oraz sto­
sunkowo szybko rozgrzeszano u ­
padłych. Zalecano jednak  w ypeł­
n ianie dobrych uczynków, do k tó­
rych zaliczano modlitwę, post i 
jałm użnę. Tak więc praktyka od­
pustów  (darow ania kary  doczes­
nej) w  Kościele pierw szych w ie­
ków połączona była ściśle z sa­
kram entem  pokuty.

Jed n ak  „z upływem  czasu i na 
skutek zm niejszenia się p ierw ot­
nej żarliwości — jak  zauważa 
organizator Polskiego N arodow e­
go Kościoła Katolickiego, bp 
Franciszek H odur — poczęto n a ­
dużywać tej w iary  i p rak tyk i i 
zw racano więcej uwagi na sumę 
pieniędzy (złożoną na potrzeby 
Kościoła — przyp. Duszpasterza), 
aniżeli na sam ą isto tę pokuty
— na popraw ę życia i dobre 
uczynki. Po prostu  układano ta ­
ryfę, cenę, za k tórą można było 
uzyskać odpuszczenie kar (do­
czesnych) za nieodpokutow ane 
grzechy. Proceder ten nazwano 
handlem , czyli sprzedażą odpu­
stów. P rzy końcu XV i na po­
czątku XVI w ieku rozw inął się 
ten handel do niebywałych g ra ­
nic i stal się niewyczerpanym  
źródłem  dochodów wyższego i 
niższego duchowieństwa, a 
zwłaszcza dla papieży'’ (Pism a: 
„Apokalipsa XX w ieku” — W ar­
szawa 1976, tom  II, str. 90). W 
ten  to sposób w Kościele Za­
chodnim  w prow adzone zostały 
odpusty, czyli darow anie kary  
doczesnej poza spowiedzią, p rak ­
tykow ane (chociaż w zm ienionej 
formie) jeszcze obecnie. W Koś­

ciele Polskokatolickim  — podob­
nie jak  w e w szystkich innych 
Kościołach chrześcijańskich — 
p rak tyka odpustów  nie istnieje. 
Nie m a bowiem ona uzasadnie­
nia w Piśm ie świętym.

Chociaż w  liturgii słowa Koś­
cioła Polskokatolickiego czytane 
są obecnie niektóre tylko, pow ta­
rzające się corocznie, w yjątk i P i­
sma św. nic z nadprzyrodzonego 
depozytu objaw ienia Bożego nie 
jest pom ijane. Bowiem w  tzw. 
kazaniach katechizm owych gło­
szonych przez naszych duchow ­
nych w niedziele i św ięta, przed­
staw iane są wyznawcom  w szyst­
kie praw dy w iary i moralności. 
Należy się jednak  spodziewać, że 
sytuacja w  tym  względzie ulegnie 
zmianie. A ktualnie trw a ją  bo­
w iem  przygotow ania do reform y 
liturgii, nad czym od pewnego 
czasu pracuje pow ołana w  tym 
celu kom isja liturgiczna. Zaś w 
zreform ow anej liturgii uw zględ­
nione zostaną pom ijane dotąd 
teksty biblijne.

W początkach chrześcijaństw a 
powszechnie używany był język 
grecki, którym  można się było 
porozumieć w e w szystkich n ie­
mal częściach cesarstw a rzym ­
skiego. Na pewno znał ten język 
św. Jan , k tóry  Ew angelię swoją 
napisał dla chrześcijan w  Azji 
M niejszej, gdzie posługiwano się 
tym  językiem. Również apostoł 
Paweł, już w  la tach  swej m ło­
dości zetknął się z ku ltu rą  i ję ­
zykiem greckim. Znał go także 
ew angelista M arek oraz au tor 
trzeciej Ewangelii, św. Łukasz, 
który z zawodu był lekarzem. 
Inni apostołowie otrzym ali od 
Ducha Świętego tzw. „dar języ­
ków”, dzięki którem u rozumieli 
ich wszyscy.

Korzystając z okazji łączę dla 
Pana i wszystkich naszych Czy­
telników serdeczne pozdrowienia 
w Chrystusie.

DUSZPASTERZ

NASZE MIESZKANIE

Kącik stołowy 
i wypoczynkowy
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nad aw czo-oddaw czych w łaśc iw ych d la  m ie jsca zam ieszkan ia  p ren u m e ra to ra . W p ła ty  d o ko n u ją  u iy w a ją c  „b la n k ie tu  w p ła ty "  na rachunek ban kow y : C e n tra li K o lpo rtażu  Prasy 
■ W yd a w n ic tw  w W arszaw ie , ul. Tow arow a 28, nr kon ta  NBP XV O d d z ia ł w W arszaw ie  N r 1153-201045-139-11. P renum eratę  ze z lecen iem  w ysyłki za g ra n icę  przy jm u je  RSW „P rasa - 
-K s iążka-R uch", C e n tra la  K o lp o rta żu  Prasy i W ydaw n ic tw , u l. Tow arow a 28, 00-958 W arszaw a, kon to  NBP XV O d d z ia ł w  W arszaw ie  N r 1153-201045-139-11. P renum era ta  ze zle- 
ceniam  w ysyłk i za g ran icę  pocz tą  zwyklq jest droższa od p renum era ty  k ra jo w e j o 50*/i d la  z le cen io daw có w  in d yw id u a ln ych  i o 100’n  d la  z le ca jących  in s ty tu c ji i z a k ła d ó w  pracy. 
D ruk PZG raf . u l Sm olna 10 Zam . 302. M-96
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Walery Przyborowski N A M I O T U

WEZYRA

— A! Jędrzejow a m ówiła raz, że w  takich w ielgaśnych 
puszczach jak  ta, do k tórej my jedziemy, to  oprócz zbójów, 
zw ierza dzikiego, jeszcze i czarownice, sam w ielki ożóg 
mieszka. Ma ona, ta  niby czarownica, co robiący, taką 
chałupę na kurzych stopach i kruka, i kota czarnego,
i węża, i sowę. To był jeden królewicz, co robiący, który 
zabłąkał się w  takiej puszczy, szukając zaklętej królewny,
i natra fił na chałupinę czarownicy. N atrafił tedy, co ro­
biący, co robiący...

— No i coż?
— Ano', kiej zapom niałem , jak  to było. Jędrzejow a to ta 

um iała opowiadać, ale ja  zapomniałem... ani krzty  nie 
pomnę...

— Boś ty  kapuściana głowa. Ale wiesz co, M aciek?
— Nic nie wiem.
— Słońce strasznie dopieka i koło południa jest i m nie się 

też jeść chce.
— A i mnie. Po kiszkach to mi tak  warczy, jak  nie przy­

mierzając, s ta ry  kundys km iecia Stanisław a. Jużem  dw a ra ­
zy rzem yka w  pasie skrócał. Brzuszysko m am  puste ja k  n i­
by ta  bania na wieży naszego kościoła.

— Otóż to. W tym  lasku, gdzie widzę i strum yk jest, od­
poczniemy sobie w  cieniu, konie napoimy, dam y im  obroku
i sami sobie też podjemy. Przeczekam y skw ar, a potem 
o chłodzie pojedziemy dalej.

Jak  rzekli, tak  zrobili. Na łączce m aleńskiej nad strum y­
kiem pod rosochatą w ierzbą,.rozłożyli się i słodkiemu oddali 
się spoczynkowi.

Rozdział III

Jako  P iotrek poznał się z jednym  dziadem  i co z tego w y­
nikło

Tak jadąc, odpoczywając po lasach, nocując po karczmach, 
niekiedy naw et w szczerym polu albo pod kopą siana, do­
pytując się o drogę, nad wieczorem trzeciego dnia swego 
w yjazdu z Rzeki dobili do Puszczy K nyszyńskiej Z pól 
zasianych zbożem rozmaitym, tu  i ówdzie czerniących w sia­
mi i m iasteczkam i, przeciętych gdzieniegdzie niewielkim i 
kępam i lasów, nagle ujrzeli przed sobą, jak  okiem sięgnąć, 
w ielki czarny bór, k raj pusty i na pół dziki. Pod wieczór 
się już miało i na dobitkę niebo, dotąd przez cały czas ich 
podróży jasne i wypogodzone, powlokło się chm uram i i po­
czął padać drobny, gęsty deszcz, zapow iadający co najm niej 
trzydniówkę. Nigdzie nie było w idać ani wioski, ani dachu 
żadnego, gdzieby się można było schronić przed pluchą nie­
znośną; dopiero gdy już ściem niało zupełnie, na sam ym
skraju  puszczy ujrzeli w ielką karczm ę drew nianą, z ogrom­
nym dachem  dranicam i krytym , z podjazdem  na słupach. 
W dwóch m aleńkich okienkach świeciło się, a pies, poczuw- 
szy obcych, z dala, już u jadał zawzięcie.

— Chwała Bogu — rzek P iotrek  — przynajm niej noc pod 
dachem  spędzimy. Przem okłem  do nitki, a i szkapy są strasz­
nie zdrożone, ledwie nogami powłóczą.

— To pewna, paniczu — ozwie się na to M aciek — że 
szkapy zdrożone, a mój koń łeb spuścił, jakby już m iał zdy­
chać. Jeno...

— Jeno co?
— Jakże my tu będziemy nocowali w  takim  pustkow iu?

Toć tu nigdzie, oprócz tej karczmy, dachu nie widać. A m o­
że tu  jaki zbój siedzi pod borem ?

— Tobie się jeno zbóje po głowie troją. Jedziem y już 
trzy dni, a nigdzieśmy nie tylko zbójów nie widzieli, ale 
naw et nie słyszeliśmy o nich. Dawniej to ta  może zbójcowie 
bywali, ale dziś?

— Ha, niech i tak  będzie, jeno ja  dam  wam, paniczu, jed­
ną radę.

— Jakąż to?
— Mnie sta ra  Jędrzejow a nieraz o takich karczm ach pod 

borem opowiadała. Zawżdy w nich zabijali podróżnych gości. 
Ale jeden królewicz, nim  poszedł spać, zmówił se „Kto się 
w opiekę” i P an  Jezus tak  uczynił, że, gdy karczm arz przy­
szedł nocką zabijać, to go nie mógł obaczyć, bo się stał n ie­
widzialnym. Tedy ja radzę, żebyśmy to samo, nim  legniemy 
na spoczynek, uczynili, pobożnie „Kto się w opiekę” odmó­
wili, a Pan Jezus i M atka Przenajśw iętsza nas ocali.

— Odmówić pobożnie pieśni nie zawadzi, ale wybijże so­
bie raz z głowy tych zbójów i nie trw óż siebie i mnie.

(5) c.d.n.

Uczeni o Bogu

R o b e r t  
B o y l e

Tit jk i che*ik angielski • Jeden z twórców 
no»oeifsnej chemii. Jego dzieła stanowiły 
punkt twrotny w historii cherril ■
Je*o ełowa- "WBr.ystkie najlepsze nanet 
ludljtle kliniki u porówrariu z r^srr.em fii. 
e< j«k pl*net?f które cały swój blask 
i świitło od słortci otrzymuję

R. Coutois "Des Savart£ nous
parlent de jJiou"- Bruksela 1'/ . r

POZIOMO: 1) walczy z błędami, 5) zasadnicza ilość, 10) przed 
Toba, 11) początkowa, zazwczaj ozdobna, litera  tekstu , 12) in terw ał 
muzyczny, 13) ogół adw okatów , 15) lokal na spotkania towarzyskie, 
16) zakończenie oszczepu, 19) harów ka, 21) nauka o  rolnictw ie, 25) 
przyjacielskie stosunki, zażyłość, 26) szczególna pośredniczka, 28) część 
walki boserskiej, 29) pauza, 30) lokum  dla samochodu, 31) lewy do­
pływ górnej Wisły.

PIONOW O: 1) n iejedna w  zeszycie, 2) urodzajna gleba, 3) klomb, 
gazon, 4) halucynacja, 6) od podporucznika wzwyż, 7) szkoli uczniów 
w swoim zawodzie, 8) lek przeciwgorączkowy, 9) stolica K azachsta­
nu, 14) n iejeden z naszych czytelników, 17) super-przyjem ność, 18) 
część samochodu,, 20) izba zamkowa, 22) spraw a do załatw ienia, 
23) n ie jedna przy szlaku kolejowym, 24) reguła, 27) sprzeczka.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz­
tówce: „Krzyżówka n r  20”. Do rozlosowania:

nagrody książkowe 

Rozwiązanie krzyżówki nr 16

POZIOMO: potyczka, am pla, tu rysta , kurator, k ra te r, ustronie, to r­
nister, fara, odma, konkordat, Katowice, statu t, W alenty, aksam it, 
skład, m onaster. PIONOWO: patoka, tornado, cysterna, krab, m urarz, 
litania, akuszerka, przekaz, Estończyk, podkowa, groteska, motylek, 
autom at, kw inta, stator, karo.
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